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Zacisnąć pasa 


Wiadoma rzecz: zacisnąć pasa nie jest przy- 
jemną funkcją, ale w razie konieczności musi 
się ją zrobić. W takiej konieczności znajduje 
się państwo, które dla uniknięcia silniejszych 
wstrząśnień musi budżet swój poddać grun- 
townej rewizji. Wystarczy porównać dwa bll- 
skie okresy budżetowe, aby i bez głębokiego 
wnikania w tajniki budżetowe zrozumieć, że 
stan obecny jest niemożliwy do utrzymania: 
podczas gdy na rok 1927/28 budżet wynosił 
1808 miljonów, to na r. 1931/32 prellminuje się 
2886 miljonów, a więc o przeszła miljard wię 
cej w przeciągu 3 lat i to już przy zastosowa- 
niu do obecnego budżetu tzw. kompresji. 

Są w budżecie państwowym, jak w każdym 
budżecie dotnowym, pozycje tzw. murowane 
tj. takie, których obniżyć nie można, są led- 
nak i takie, które bez szkody dla interesów 
państwa mogą ulec redukcji. Do pierwszych 
zaliczymy wydatki na amortyzację I opracen- 
towanie długów państwowych (148 miljonów). 
Można być różnego zdania co do sposobu za- 
ciągnięcia | zużycia pożyczes, trzeba jednak 
słanąć na stanowisku, że państwo musi — 
szczególnie wobec zagranicy spełnić swe zo- 
bowlązania. Są jednak pozycje, przy których 
oszczędności są możliwe | nieszkodliwe. Nie 
mówimy o takich niesamowitych wprost rze- 
czach, jak rosnące jak lawina fundusze dyspo- 
zycyjne, jak różne fundusze reprezentacyjne, 
koszta przejazdów i przeniesień i — co naj- 
ważniejsze — olbrzymi w ostatnich łatach 
wzrost emerytur, ale np. budżet wojskowy 
wzrósł w ostatnich 3 lałach o 120 miljonów, 
mimo że wydatki na wyżywienie ludzi i koni 
wcale nie wzrosły. Dalej należy wskazać na 
wzrost wydatków personalnych o 400 miljo- 
nów, mimo że płace urzędnicze nie zostały 
podwyższone. Wiadomo jednak, że rządy sa- 
nacyjne potworzyły i ciągle tworzą nowe dla 
swych ludzi posady i ło nieźle dotowane. Nigdy 
w Polsce nie było tylu wiceministrów, urzęd- 
ników do szczególnych poruczeń itd., co za 
rządów sanacyjnych, które hojnie korzystają 
2 prawa mianowania urzędników. W rezulta- 
cie etat personalny jest coraz silniej obciążony, 
podczas gdy masa urzędnicza jest niedosta- 
tecznie wynagradzana. 

Te i inne oszczędności są konieczne, gdyż 
nikt nie wierzy, aby rząd mógł dociągnąć do- 
chody do preliminowanych granic. An! poda- 
tek przemysłowy anl cła ani monopole nie da- 
dzą wyznaczonych sum, co można łatwo wyli- 
czyć na podstawie porównania dochodów w a- 
statnich miesiącach z poprzedniemi. Mimo to 
rząd nie zdecydował się na zejście z granicy 
około 3 miljardów, chociaż każdy widzi, że 
rok 1931 wcale nie będzie lżejszy od poprzed- 
niego, przeciwnie — zapowiada się jeszcze 
cięższy. 

Czytaliśmy w jednem z pism, że dwaj prze- 
mysłowcy łódzcy, życząc sobie Nowego Ro- 
ku, jako najlepsze życzenie: wyrazili: oby ten 
rok nie był gorszy od ubiegłego. Ci ludzie 
mają węch, mają też znajomość stosunków, 
umieją nieźle kalkulować. Wiedzą oni, że prze- 
mysł nie będzie w stanie nadążyć za r. 1930, 
Ponieważ siła nabywcza wsi wskutek niskich 


Znowu konfiskata 


Wczoraj został „Naprzód' znowu  skonfisko- | pls został skradziony na poczcie. 


wany, 

Byla to pierwsza konfiskata „Naprzodu“ w ro- 
ku 1931, 

Konfiskacie uległy dwa zdania z artykułu dra 
Marka Krigera na drugiej stronicy numeru. 

Idzie tu o ten artykuł, którego pierwszy ręko- 


Skoniiskowane dwa zdania dotyczą treści poda- 


wanych przez sędziego Demanta i byłego pro- 
kuratora Michałowskiego, obecnego ministra spra- 
wiedliwości, do wiadomości publicznej informacyj 
aj fizycznym | duchowym więźniów brze- 
skich, 


Do moich współobywateli w Przemyślu, 
którzy w okresie ciężkiej walki swoją 
życzliwością i przyjaźnią mnie darzyli 


Pod tym tytułem podaje „Nowy Głos 
Przemyski” list otwarty tow. posła dra 
Hermaua Llebermana: 

Szczerze się raduję, że po smutnych przeżyciach 
oslatnich miesięcy znów znalazłem się w tem mie- 
ście, w którem tyle jasnych dni zaznałem, w któ- 
rem tylu, tylu mam przyjaciół i które tak gorąco 
ukochalem. 

Dziękuję wszystkim, którzy się na dworcu zła- 
wih, aby mnie powitać jako swojego starego przy- 
jaciela i żołnierza slusznej sprawy. Dziękuję lu- 
dowi przemyskiemu za to, że zachował gorące 
serce i wiarę w mola rzelelną pracę. tak jak ją 
mial przed trzydziestu laty. Niema nic droższego 
i świętszego w wzalemnych swstnkach ludzkich 
nad dobre, szlachetne serce. A za lo, że je macie. 
łesteście mi naibliższemi i najdroższemi istotami 
na świecie. 

Nie jestem an) bohaterem, anl męczennikletn. 
jak o mnie życzłiwie napisano. Jestem tylka słu- 
gą ideałów mojej młodości | uczyniiem na moin 
posterunku to, co czynić bylo moją powinnością 
Co prawda. cierpiałem, Ale miljony ludzi cierpi 
Życie całe większą niedolę i straszniejsze znosi 
krzywdy. 

Natomiast wdzięczny Wam jestem za Waszą 
bohaterską postawę w czasie walki wyborczej i 
w dniu głosowania na posłów do Sejmu. Po od- 
zyskaniu wolności dowiedziałem się o prześlada- 
waniach i krzywdach. na jakie byliście narażeni. 
liość oddanych na mnie w tych strasznych watun- 
kach głosów wzbudziła we mnie szczery podziw 
dla Waszej wytrwałości i Waszego poświęcenia. 

Zrozumiecie mnie tedy, że nie straciłem wiary 
w przyszłość ji w zwycięstwo sprawiedliwości. 
Dużo ohydy, kłamstwa i nikczemności rozhulało 
się wprawdzie w naszym kraju. Ale przekonałem 
się, że jest także dużo w społeczeństwie dobrych, 
szlacheinych ludzi. dla których prawda. wczciwość 
i obowiazek moreny nie są bynaimniej pustym 
dźwiękiem słów. Prędzej czy później ci wszyscy 
obywatele dobrej woh, którzy nie się ugiąć 
pod brzemieniem fizycznej przemocy. utworzą o- 
bronny wał, o który wkońcu się rozbiją gwałt, nie. 
woła i krzywda, 

Pomimo wszystko, co w dniu dzisiejszym zno- 
simy, jutro do nas należy! Społeczeństwo, w któ- 
rem sumienie całkowicie by zdeptana, ostać żadną 
miarą się nie może. Konieczność życiową nie po- 
NN 
Z 
cen zboża i siła nabywcza ludności miejskiej 
robotniczej wskutek olbrzymiego bezrobocia 
jest coraz mniejsza | niema widoków na polep- 
szenie. Nie można na samych należytościach 
i.opłatach (weksle i stemple) opierać nadziel 
na wykonanie budżetu tam, gdzie podatki spo- 
żŻywcze, tytoń i wódka, koleje į poczta zawo- 
dzą. Z tych powodów koniecznem jest zaci- 
Śnięcie pasa, co pówinno w komisji budżetowej 
być zrobione.. Lepiej zrobić operację, gdy je- 
szcze czas aniżeli gdy już będzie zapóźno tl. 
gdy zamknięcia rachunkowe okażą — deficyt. 


zwoli, by sumienłe powszechne długo pozosta- 
walo w uśpieniu. Ono się obudzi, a wraz z niem 
walka o prawdę i sprawiedliwość na całym fron- 
cie. Wtedy pękną okowy dnia dzislejszego. Wy 
wszyscy więc, którzy prazniecie, by ustrój i ży- 
cie państwowe opierały się na uczciwości į pa- 
szanowaniu godności ludzkiej, a nie na brutalnej 
przemocy 1 zemście silniejszego nad słabym, stój- 
cie solidarnie w szeregu walczących. Połączcie się 
razem? Kierujcie się w swolch stosunkach waza- 
ijemnych uczuciem braterstwa, unikajcie krzywdy 
wzajemnej, dość bowiem krzywd, które Wam mo- 
carze dnia wyrządzają! 

Pokton i pozdrowienie zasyłam ludowi przemy- 
skłemu i wszystkim przyjaciołom wraz z Życze” 
niem, aby w rozpoczynającym się róku nasze 
wspólne dążenia śię ziściły. 

Lieberman. ` 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
-NADRZOD™ 


Sąd Apelacyjny Wydział I. Kraków dnla 7 stycznię 
1931. Sygn. I KZ 331. IV Pr. 138 30. Gad Apelacyjny 
w Krakowie, rozpoznając zażalenie Prokuratora Sądu 
okręgowego w Krakowie z dnia 23 grudnia 1930 Prp. 
176/30 na postanowienie Sadu okręgowego w Krakowie 
z dnia 20 grudnia 1930 Sygn. IV Pr. 138/30, którem 
uchylano konfiskatę Nr. 291 czasopisma „Naprzód” z 17 
grudnia 1930, dokonanej z powodu tresc) artykułu. pł. 
„TERAZ JEDNO” w ustępach od słów „Albo wolno” do 
słów „sumłenia spolecznego” i od słów „Brześć hań- 
by" do słów „bez sensu”, na posiedzeniu nlejawnem 
dnia 7 stycznia 1931 po wysłuchaniu wniosku Prokura- 
tora Sądu apelacyjnego postanawia: Uchyla się zaskar- 
żone postanowienie I orzeka się: Treść artykułu pt. 
„Teraz jedno" w ustępach od słów „Albo wolna” do 
słów „sumienla spolecznego” | od słów „Brześć hań- 
by” do słów „bez sensu“, zamieszczonego w Czaśopl- 
śmie „Naprzód” Nr. 291 z daty 17 grudnia 1930 mieści 
w sobie znamiona występku z Ś$ 491, 493 u. k. i arty- 
kułu V ustawy z 17 grudnia 1862 Nr. B austri Dzpp. 
wobec tego zakazuje slę rozszerzania skoniiskowanej 
treści z tem, że zakaz ten ma być ogłoszony w Dzien- 
niku urzędowym ! w przepisanej formie w najbliższym 
numerze czasopisma „Naprzód“. Cały naklad skonfl- 
Skowanega nisma ma być zniszczony. Uzasadnie- 
nie: Stanowisko Sądu okregowego, jakoby treść wy- 
młenionego artykulu nie zawierala znamion żadnego 
przestępstwa. jest nieuzasadnione, albowiem z treści 
oznaczonych wyżej ustępów jest widoczne, że autor 
przez znamiona odnoszące się da władz publicznych 
mianowicie do rządu, władz sądowych | prokurator= 
skich, obwinia te władze bez przytoczenia pewnych 
faktycznych okoliczności o pozgardllwe przymioty i ta- 
kiż sposóh myślenia, co uzasadnia znamiona wystęfku 
z S$ 491 i 493 uk, i artykulu V usiawy z 17 grudnia 
1862 roku Nr. 8 austri. Dzpp. Należało zatem w uwzylę= 
dnieniu zażalenia zaskarżone postanowienie uchylić I 
orzec, że w treści powyższych ustępów mieszczą się 
znamiona tego występku, wydać zakaz rozszerzania 
skoniiskowanej treścl, zniszczenia nakładu, oraz polecić 
ogiosz zakazu rozszerzania w Dzienniku urzęda- 
wym ! w najbliższym numerze czasopisma „Naprzód“. 
Brzeewodniczący: Dr. A, Strawiński, wr. Protokolant: 
S. Broż, wr. 


Nie można ogłaszać barbarzyństw brzeskich, 
bo cenzura konfiskuje 


[W „Połonk* Katowickiej Wojciecha Korfantego 
i równocześnie w kilku innych dziennikach opo- 
zycyinych w różnych miastach Polski pojawił się 
wczoraj równobrzmiący artykuł o kapitanie Ka- 
zimierzu Kaciukiewiczu, jednym z oficerów brze- 
skich, wraz z totograiją tego kapitana. Artykuł ten 
zawierał opis czynów kapitana Kaciukiewicza, 
dokonywanych na osobacii więźniów: Bagińskie- 
go, Kohuta i Witosa. a zwlaszcza Korfantego. 

W „Polonii" artykuł ten nie został skonfisko- 


wany. 

Natomiast w Krakowie w „Głosie Naradu* ar- 
tykuł ten został skonfiskowany w całości wraz 
z tytułem 1 fotozrafją (11). 

Również w Warszawie cenzura skonfiskowała 
| tem artykul w „Gazecie Warszawskiej“ i w 
i 
i 
l 


ABC", 
Wobec tego musimy powściąznąć chęć przedru- 
kowania tego artykułu w „Naprzodzie”. 


POSEŁ ZYGMUNT ŻUŁAWSKI 


Cmentarzysko polskie 


Wśród głosów „radosnej twórczości" blisko pię- 
cioletnie rządy sanacji, doprowadziły dziś da te- 
go, że Życie gospodarcze Polski stało się jednem 
wielkiem cmentarzyskiem, Na wsi chłop zrezpa- 
czony i błedny, niezdałny do zaspokojenia najpry- 
mitywniejszych potrzeb życia ludzkiego * z naj- 
wyższą trwogą wyczekuje egzekutora podatko- 
wego; w miastach i osadach fabrycznych masy 
bezrobotne, których liczbę oficjalnie podaje się na 
blisko 300.000. ziną dosłownie z glodu, nie znaj- 
dując prawie żadnej pomocy. ? 

1 wśród tej nędzy i rozpaczy ludzkiej odzywają 
się znowu głosy sanacyjne, które nie mogąc już 
zasłonić klęski, pocieszają społeczeństwo polskie, 
że przecież mogloby być jeszcze gorzej, że prze- 
«leż w Polsce pod rządami sanacji, jakkolwiek 
źle, to przecież jest lepiej, aniżeli gdzielndziej. 
Glosy te są tak samo kłamliwe, jak klamliwe były 
o wzroście „radosnej twórczości”. Tak źle jak w 
Polsce, niema nigdzie i w żadnym kraju Europy 
niema tak bezgranicznej nędzy co w Polsce, Bez- 
robocie-stosunkowo do liczby zatrudnionych jest 
większe, aniżeli w jakimkolwiek innym kraju Eu- 
ropy, a płace, wedle ostatniego wykazu Między- 
narodowego Biura Pracy, należą do najniższych 
i mozą się jedynie równać z placami innych kra- 
jów dyktatorskich, jak Włochy, Jugosławia i Li- 
twa: 

na sobie bowiem być w Niemczech przeszło 
3,000.000 bezrobotnych, podczas gdy u nas wy- 
kazuje się ich tylko 300.000, ale trzeba pamiętać, 
że tam przy dwa razy większej ilości ludności niż 
u nas, do dziś dnia pracuje czynnie w przemyśle 
i stwarza dobra dla zaspokojenia potrzeb calej 
60.000.000 ludności niemieckiej wraz z jej trzema 
miljonam; bezrobotnych, dziesięć milionów robo- 
tników płatnych ad 15 do 20% lepiej aniżeli u nas, 
gdy równocześnie dla zaspokojenia potrzeb trzy- 
dziestu milionów ludności Polski — pracuje dziś 
zaledwie 700.000 robotników i to nie przez caly 
tydzień, a w dodatku zarabiających najniższe pra- 
wie stawki w Europie. 

Dopiero po uwzględnieniu tych cyfr, stan kry- 
zysu, do jakiego doprowadziły kraj rządy sana- 
cyjne ujawni się w całej pelni, Jedno wielkle 
cmentarzysko, „przymusowy strajk generalny“ 
spowodowany zospodarką przedsiębiorców i bez- 
czynnością władz. 

Stanęło wszystka: przemysl włókienniczy w 
Łodzi, w Białymstoku, w Zawierciu, prawie za- 
marl, kopalnie rudy w częstochowskim okręgu 
górniczym zamknięto, — stanęly prawie zupelnie 
lub ograniczyły swą produkcję do minimum fabry- 
ki metalowe w Suchedniowie, Sanoku, w Zazłębin 
w Radomskiem, — wszystkie prawie cementownie 
zostaly zamknięte, — zamyka się stopniowo pa- 
piernie, fabryka wyrobów gumowych w Grudzią- 
dzu zredukowała liczbę robotników do 1/5 części, 
liczne tartaki na Podkarpaciu, Pińszczyźnie i w 
Bialostockiem nieczynne, — gurbarnię zamknie- 
te, — ruch budowiany, po uieudalyiu sezonie ze- 
szłorocznym — nie istnieje, — ogranicza się pra- 
ce w salinach rządowych, a ostatnio w czasie o- 
kresu zimowego ogranicza się już dni pracy w 
górnictwie węglowem. 

300.000 bezrobotnych wykazanych ostatnio ofi- 
cialnie przez Urzędy Pośrednictwa Pracy, to tyl- 
ko część tych mas, które giną z głodu bez pracy 
i bez zarobku. Nie otrzymując bowiem zasiłku ani 
z Funduszu Bezrobocia, ani od rządu j nie spo- 
dziewając się znależć pracy, przestały się nawet 
rejestrować i zglaszać do PUPP. Liczba naprawdę 
pozbawionych pracy — i tycl, którzy się reje- 
struja, jeszcze i tycli, którzy się rejestrować prze- 
stali, wynosi blisko pół miliona, tyle bowiem ro- 
botników zostało z produkcji usuniętych. Cyira 
ta stanowi badaj rekord, jaki pod tym wzgłędem 
osiągnęło państwa nasze od początku swojegu 
istnienia. 


Faktom tym trzeba mieć odwazę spojrzeć w 
oczy i nie wolno usuwać się od odpawiedzialnaśri 
za nie, kryjąc się za obłudny frazes o „ozgńlnem 
przesileniu gospodarczem w Europie", — czy © 
„kryzysie światowym”. W r. 1926-1927, kiedy ży- 
cie gospodarcze kraju chwiłowa sie ożywiło, ani 
rząd. ani sfery sanacyjne nie składały tego oży- 
wienia na karb ogólnego polepszenia się koniunk- 
tury w Europie, lecz zazdrośnie calą zasłuzę po- 
prawy przypisywaly sobie. Jeżeli tak było wów- 
czas, to dziś powinny tak samo umieć wziąć w 
calej pełni winę za katastrofę i odpowiedzialność 
za nią na siebie i dążyć do jej usunięcia. 

Niestely ci deklamatorzy o odpowiedzialności 
tu wziąć jej na siebio nie mają odwagi. Zadowo- 
liwszy się stwierdzeniem, że katastrofa życia go- 
spodarczego w Polsce jest „częścią kryzysu ogól- 
noświatowego" — rząd zgłosił jak gdyby zupełne 
desinteressement w tej kwestii. Jak gdyby dla za- 
dokumentowania tego na ozele ministerstwa. prze- 
mysłu í handlu postawiono pkownika, który ni- 
gdy z przemysłem nie mial nic wspólnego — p. 
Aleksadra.Prystora — w nadziej, że zdała on 
przetrwać nawet największą katastrofę į utrzy” 
mać, jak na dzielnego żołnierza przystało, siebie 
i swój resort, choćby padł cały przemysł i ostat- 
nia fabryka zgasiła swoje palenisko. 

Bezrobotnym zaś pokazano pieść t wytłuma* 
czono im, że ze względu na zły słan linansowy 
zarówno skarbu państwa jak i funduszu bezrobo- 
cia, żadnej pomocy spodziewać się nie mozą. Je- 
dyną działalnością p. ministra pracy w tej dzie- 
dzinie było odroczenie na przeciąg dwóch Jat wej- 
śda w życie uchwalonej przez ostatni Sejm no- 
weli do ustawy a ubezpieczeniu na wypadek bez- 
robocia, przyznającej prawo do zapomóg, zarów” 
no robotnikom młodocianym, jak I robotnikom mit- 
łych warsztatów rzermeślniczych, — oraz za- 
aprobowanie uckwalonego przez Jego urzędników 
obniżenia zasiłków dla bezrobotnych o 10%, To 
też dokonawszy tych czynów, nie ma odwagi spoj 
rzeć w oczy ofiarom swych zarządzeń i nie chce 
przyjmować zgłaszających się do niego coraz 
częściej delegaciom bezrobotnych, woli on spychać 
le na barki swego zastępcy, który nabral już spe” 
clalnej wprawy w tłumaczeniu tym nedzarzom, 
że w [ntereste państwa i Polski muszą ginąć, gdyż 
skarb jest pusty, a w Europie kryzys, — i to gi- 
nąć spokojnie, by krzykiem swym 1 demonstra- 
cjami przed magistratem nie mącili spokoju bu- 
downiczym naszej państwowości, odgoczywają- 
cym po trudacli „radosnej twórczości" w „Oa- 
zie“. 

Problem bezrobocia i kryzysu zajmuje dzyś naj- 
tęższe umysły całego Świata. Niedawno w całej 
prasie polskiej zagranicznej, opublikowano opinie 
Dyrektora Międzynarodowego Biura Pracy w Ge- 
newie p. Alberta Thomasa, który oparty o grun- 
towną znałomość zagadnień pracy i dzisiejszego 
życia ekonomicznego, nie wahał się rzucić twier- 
dzenia, że obecny kryzys może być przezwycię- 
żony tylko przez skrócenic czasu pracy przy rów- 
noczesnem wydainem podniesieniu płac. — Podo* 
bnie stwierdził to znany przemysłowiec amery* 
kański Ford, który rozwiązanie kryzysu widzi tyl- 
ko w podniesiemiu płac i rozszerzeniu w ten spo” 
sób zdolności konsumcyirei szerokich warstw lu 
mości. 

U nas załatwiono te rzeczy prościej į łatwiej. 
Jak na silny: rząd przystało, po żolniersku — nle- 
ma pieniędzy — to ograniczyć pomoc dla bezra- 
botnych. Czas pracy przedłużyć, a place abmiżyć, 
do każdej możliwej granicy. I w myśl tego obni 
żono pobory urzędnikom i  kolejarzolm, przez 
wstrzymanie normalnych przypadających abec- 
nie przesunięć do wyższych klas i szczebli, obni* 
żono płace robotników w rządowej fabryce tyto- 
niu i monopolu Spirytusowego o blisko 7 procent 
przez obcięcie wypłacanego stale dodatku nowa 
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rocznego. Na rządowych holownikach w Gdyni 
wprowadzono 12-godzinny czas pracy, przy rów” 
moczesnej obniżce płac ad 10—25 złotych miesię 
cznie. Naturalnie w akcji tej prywatni przedsię- 
biorcy nie "pozostali w tyle. Mając piękny przy” 
kład akcji rządowej j oni obniżyli płaca, gdzie tyl- 
ko mogli, lub wypowiedzieli obowiązujące detąd 
umowy. aby lo obniżyć. Śląskie towarzystwo ko 
palń į cynkowni oraz towarzystwo Franko-Polskie 
w Dąbrowie Górniczej obniżyło na swych przed- 
siębiorstwach place o 12 procent. 

W niektórych kopalniach Zagiębia Dąbrowskie- 
go akord od-wózka węgla obniżono z 48 groszy 
na 23 grosze. W Papierni w Żywcu niesłychanie 
dotąd niskie zarobki, wynoszące od 30—60 gro- 
szy ma godzinę, postanowiono obniżyć o kika- 
naście proceni. We iabrykach włókienniczych w 
Łodzi, Tomaszowie i w całym szeregu innych 
miejscowości, obniżono place o 10, 12 i 15 pro“ 
cent. A w dodatku w hutnictwie żelaznym į me- 
talowym, w górnictwie węglowym i w całym szc” 
regu innych pomniejszych przedsiębiorstw przed» 
slębiorcy wypowiedzieli umowy, naturalnie po to, 
by istniejące place obniżyć. 

Walka obronna ze strony robotników w takich 
warunkach staje się niesłychanie ciężka i trudna. 
Nie można liczyć na nic į na nikogo prócz swoich 
własnych sił, które trzeba wzmocnić, by sprostać 
wielkiemu ciążącemu na nas obowiązkowi. Jeżeli 
dopuścimy do projektowanych obniżek, to dopu 
ścimy do powiększenia się kryzysu i bezrobocia 
i do zwiększenia słę obecnej nędzy klasy robotni 
czej. 

Nadzieje, że wyzyskiwani robotnicy znajdą o“ 
brong w ministerstwie pracy, czy w Inspekcji pra= 
cy. są dzistaj jedynie szkodliwem złudzeniem. Pp. 
inspektorzy pracy zajęci są dzisiaj „budową pań 
stwa” £ wzmacnianiem rządu, trudno więc ód nich 
wymagać, by zajęli się obroną zagrożonych inbe= 
resów robotniczych. Kiedy niedawno w lednej z 
tabryk łódzkich (L. Przygorski) tabrykant obniżył 
płace od 10 do 40 procent i nie uzyskawszy na to 
zgody ze strony robotników, — zlokautował ich" 
wszystkich, wypowiadając pracę j zarządzając 
przyjęcie na nowych warunkach p. inspektor pra' 
cy, da którego robotnicy zwrócili się o pomoc 
odmówił swej interwencji, oświadczając, że nie- 
ma tam zatargu zbiorowego, gdyż robotnicy zo? 
stali wypowiedziani. 

W Potoku pod Krosnem, p. inspektor pracy” 
Spółki ze starostą zamkneli oddzial Centri% 
Związku Górników, niewygodny dla brata pana 
starosty, jednego z przedstawicieli tamtejszych 
firm naftowych. W salinach rządowych w Wies 
liczce i Bochni urzędnicy państwowi, powołująć 
slę na ministra pracy, stwarzają jakieś rządowe 
organizacie zawodowe, grożą robotnikom wyda“ 
leniem z pracy za należenie do Związku Górnie 
ków. Ta samo w niektórych fabrykach tytónio” 
wych. W Łodzi na oczach inspekcji pracy naj 
większa prawie fabryka „Mamuiaktura Widzew” 
sk" wbrew jasnemu zakazowi ustawy, wprowa- 
dza wyplatę zarobków towarami ze swoich skle” 
pów. W rolnictwie, mimo istniejących umów į Ko- 
misyj Rozjemczych, zaległości w placach służby 
folwarcznej, wedle przeprowadzonej ankiety, wy* 
noszą po 6—7 ij 9 i więcej miesięcy niejednokrot= 
nie | dochodzą dzisiaj do milionów złotych. Pano“ 
wie obszarnicy stworzyli sobie w ten sposób wy- 
godny i tani kredyt u swoich fornali, A inspekcja 
pracy milczy, Tozmmniejąc, że dziś nie czas na tę 
pienic tych „drobnych" przekroczeń. 

1 w tych warunkach znajdują się jeszcze ciągle 
ludzie, którzy mają odwazę wmawiać w klasę ro 
batniczą, że rządy sanacylne nie są dla nich wro” 
gie, i że miejsce robotników, to stanąć wśród pra- 
oowników ideologii Piłsudskiego. Odmienne na 
sze twierdzenia i przestrogi rzucane pod adresem 
klasy robotniczej są — konfiskowane. Przyszły 
fakty, które mówią dobitniej i iaśnlej niż najbar- 
dziej wymowne słowa, a fakiów niestety konfi- 
skować nie można. Charakter rządów sanacyjnych 
i ich skutki dla klasy robotniczej życie odsloniło 
w całej nagiej prawdzie. * 


SKŁADKI 


NA BIBLJOTEKĘ TUR. Ludwik Sowa 4 zł. 
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Fundusz prasowy 


Towarzysz ze Śląska Cieszyńskiego 30 zl. z 
życzeniem, aby „Naprzód” w walce o lepsze in- 
tra Polski Pracuiącej zwyciężył, mimo wszystkich 
cenzorów 1 dyktatury, 

Związek dożerców damowych zebrane na bła= 
czki zł, 50. 
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Sforza o Piłsudskim 


CARLO SFORZA: „JAK I KTO KSZTAŁTOWAŁ NOWOCZESNĄ EUROPĘ?" 


Hrabia Sforza pod koniec wojny światowej był 
dyplomatą włoskim i Jako taki zastępował Wło- 
chy przy układaniu wersalskiego traktatu pokojo- 
wego. Czynność ta dała mu możność dokladnezo 
poznania akch dyplomatycznej po za kulisami i 
niemniej możność poznanią typów biorących u` 
dział w tei pracy. Hr. Sforza jest zwolennikiem 
demokralycznega parlamentaryzmu i dlatego jak 
wielu innych patrjotów włoskich, opuścił swą o} 
Gzyznę i stale przebywa za granicą. W książce 
pod powyższym tytułem hr. Sforza odkrywa rą 


"bek tajemnic dyplomatycznych, przedstawia mo- 


tywy stanowiska i postępowania przedstawicieli 
rozmaitych państw, zawsze bardzo ciekawe, a 
nowe, odsłaniając zdarzenia i nieznane 
ka, która wyszła w Ameryce północ 
nej przedstawia tlo, na którem rozwinęła się woj- 
na światowa i w trzech rozdziałach mówi o poło” 
żeniu przedwojenttem Europy, zaznajaniając czy- 
telnika z działaczami tej epoki. Następnie pisze © 
Europie demokratycznej i przedstawia czytelni: 
kowi kilkunastu dyplomatów czasu wojny, pomię- 


dzy nimi i tow. Vanderveldego. Pięćdziesiąt stro” | 


nic z 430 książki poświęca kryzysowi demokracji. 
który obiawia się mu w faszyzmie włoskim, bada 
iczo źródła, rozwój i przemiany, szczególnie inte- 
resuje awora Stosunek kościoła do faszyzmu. 0- 
Statni rozdział, po 2a zastanawianiem się nad 
przyszłością, poświęcony jest dykłatorom. Roz- 
dział ten obudza nasze największe zainteresowa” 
nie, gdyż zawiera oryginalną analizę Piłsudskie- 
go, jego duchowości i jej źródla. Rozdział ten na” 
zywa się: „dyktatorzy'. 

„/Cjekawy iest porządek w którym, w książce, 
dyktatorzy po sobie następują. Pierwsze miejsce 
zajmuje Lenin, po nim dyktator Turcji Kemal, da- 
lej Pilsudski, Trocki, Stalin, na końcu dyktatorzy 
Chin. Z Mussolinim rozprawia się Sforza w roz” 
dziale o kryzysie demokracji. Sforza jest zdania, 
że należy poznać dawną Polskę, „w której 
Szlachta posylala do sejmu swych posłów, hy u- 
niemożliwić tam wszelką pracę przez prawo szla 
checkie „nie pozwalam". Liberum veto doprowa- 
dziło do anarchii, dn bezrządu. Podczas gdy w 
Europie zachodniej 19 wieku odkryto teorię su 
werenności większości parlamentu, w Polsce w 
18 wieku panowała suwerenność opozycii, choćby 
składała się z jednego tylka człowieka. Poddanie 
się większości sejmu, szlachcic uważał za hańbę 
ale poddanie się zbrajnej bandzie, nie ublrżalo je- 
go honorowi. Powstawały więc zbrojne iederacje 
a ta która uchwyciła króla, póki król był w jej 
wladzy, dzierżyła władzę ustawodawczą”. 

„Nastąpił tedy podział Polski. Stulecie niewoli 
mie wiek zmieniło. Polskę wubec enicnty repre- 
zentowały grupy buntowniczej drobnej szlachty 
i ententa musiała pokonać wielkie przez nie czy- 
nione truności. Doszło do tego, że przedstawiciel 
Anglii stracił cierpliwość i onicmal przyszłoby do 
czwartego podziału Polski. Piłsudski robił wpraw- 
dzie wrażenie typu odmiennego, ze względu na 
buntowniczą swoją przeszłość, ale w gruncie 12€- 
czy poddawał się on jak i jego zwolennicy pra- 
wom dziedziczności historji Polski”. 

„Smzeczano się wiele o to czy Piłsudski jest 
socialistą, czy nie jest, ozy iest demokratą, czy 
nie, czy jest faszystą, czy nie? a w istocie rzeczy 
nie iest niczem inem jak szlachcicem polskim, 
pochodzącym z dawnei drabnej szlachty, który 
dziękj szczęściu wojennemu zdobył wawrzyny — 
postać jakie nam historia Polski ukazuje tuzinami. 
Polska prowadzi żywot swój w mniej czy więccj 
liberalnej Eurapie, a on i jego zwolennicy twier- 
dzą, że lepiej mogą służyć demokratycznej Pol- 
soe, aniżeli parafjalni politycy drobnomieszczań- 
ścy, albo partja robotnicza, która posiada wartość 
iako zycia, ale do rządów jest niezdolna, lub 
też ultza nacjonalistyczny stan średni, który nic 
innego nie ma w głowie, jak gnębienie 11 milionów 
w Polsce żyjących niepołaków*. Sforza pisał wi- 
docznie swą książkę przed rozwiązaniem poprzed- 
niego sejmu, gdyż inaczej wiedziałby — jak wie 
caly świat, że przeciwstawierie wypowiedziane 
w ostatnich wierszach jest nieuzasadnione. Hr. 
Sforza opowiada: „o swym znajomym szlachcicu, 
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żyjącym w zapadłym domu wad Bugiem, filozofie, 
który wiernie trwa przy swych socjalistycznych 
przekonaniach". Towarzysz ów, którego nazwi- 
Ska Sforza niestety nie podaje, pokazywał mu. 
troskiiwie przechowywaną korespondencję mię- 
dzy nim, a Pilsudskim. Pisał on do Piłsudskiego: 
„Obawiam się, że zbytrio opieracie się o wojska, 
a za mało na ideach". Na to Piłsudski: „Moj Dro- 
dzy! Dla Polski cenię wyżej kilka karabinów ma- 
szynowych, od stosu Kapitału Waszego Karola 
Marksa". Korespondencja ta przypomwna rozmo- 
wę, którą zmarły towarzysz Żelterbaum, znany i 
uznany marksista, miał z Piłsudskim. Wtedy pod 
raźniony Piłsudski powiedział: „Przywiązuję więk 
szą wartość do jedmego szlachcica polskiego, jak 
do stu Waszych Beblów". Rozmowa ta odbyla 
się w Krakawie przed wojną, ale zgodna z listem 
do tow. nad Bugiem, świadczy o myśli troskliwie 
tajonej. Pomijam historyczne znaczenie Bebla dla 
rozwoju społecznego i kulturalnego Europy. 
przypomnę jedynie zasłogę Bebla około utrzyma 
nia jedynega wówczas w Europie przedstawiciel- 
stwa Polski w międzynarodowej politycznej in- 
stytucji i uznania narodu polskiego Jaka państwo- 
wego, mianowicie w międzynarodówce socjali 
stycznej. Wiedy to Bebel w ostrej polemice, wo- 
bec wniosku wykluczenia Polski mie tworzącej 
państwa, owiany duchem proroczym, zapowie- 
dział zmartwychwstanie niezależnej Polski. Była 
to wtedy gdy dz i monopoliści patrjotyzmu 
korzyli się u nóg zaborców. Każdy socjalista pol- 
Ski o tem wiedział, gdyż w roku 1912 pisma par 
tyine o tem szczególowo donosiły. 

Stu Beblów, stosy Kapitału Karola Marksa rów= 
na bezwartość znamienna dla umysłowości socja” 
listy pewnego typu. Prezydent Mościcki tłuma- 
czył decydujący wplyw Piłsudskiego na jego po- 
stanowienia, wybitna zdolnością marszałka, ptze- 
widywania zdarzeń na daleką przyszłość. Spo” 
strzeżenie to nie zgadza się z listem pisanym, w 
r. 1914 do szlachcica nad Bugiem. Tam zwierza 
się Piłsudski swojemu socialistycznemu przyja- 
cielowi, że liczy na wybuch rewolucji w Niem 
czech i w Anstrji, w Rosh atoli, przewiduje, rewa- 
lucja nigdy nie wybuchnie. „Piłsudski — pisze 
Sforza — rewalucjunisią w zrozumieniu nowo” 
czesnem nigdy nie był, tak samo jak nie jest dyk- 
tatorem, w powojennem zrozumieniu tego słowa. 
Jest po prostu typem wyletym z pośród drobnej 
szlachty polskiej niespokoinej zgrai, zbroją opa” 
sanych bojowników, czasem poświęcających się. 
czasem znowu gnuśnych i pasarzytniczych, a sta- 
le niepraklycznych, gdyż marzenia ich bywają 
zbyt górnołolne j nierealne, bez zrozumienia dla 
abeci umystoweści zagranicznej, bez względu dla 
klasy nie stworzonej do miecza. Hr. Sforza za” 
Stanawia się dalej, nad brakiem, jego zdaniem. 
konsekwencji) w działaniu Piłsudskiego i nastrojo- 
wością. Takim — twierdzi — był w PPS powodu- 
jąc tam ciągle zatargi i spory z CKR i takim o- 
kazal się w erze swej dyktatury. Nie można mu 
zarzucać zmiany politycznych przekonań, bo teź 
demokratą nigdy nie był, o ile pod demckracja 
rozumiemy szacunek wobec innych ludzi. Bezpo” 
średnio po odbudowie państwa polskiego wierzył 
może Piłsudski szczerze, że pozostał wiernym 
dawnym swoim ideom. gdyż przechwalał się wo- 
bec dawnych przylaciół, że nigdy nie podpisał 
wyroku śmierci, nigdy na wygnanie nie wysyłał 
(Polska nie posiada ani kawalka Syberii, ani wy- 
spy portugalskiej), nigdy nie kazał nikogo uwięzić 
z powodów połltycznych į bardzo wystrzezał się 
nadania swej władzy trwalej ustawowej formy. 
Czy powodowały nim w tem względy demokra- 
tyczne, czy też egoistyczne życzenie pozostania 
jedynym w swym rodzaju w dziejach Polski nie 
wiem, ale prawdopodobnie j on sam nie wie”. „Za- 
chowanie się Piłsudskiego i jego przedsięwzięcia 
w ostatnich czasach nie odpowiadają spisanej kon- 
stytucji, ale odpowiadają tradycji dziejów pal- 
skich. Ani Polska ani Pilsudski nie mogą adpowia- 
dać za to, że ich rozwój polityczny pozostał w ty” 
le ı że ideologia dawno minionych wieków, wny- 
cha się w dzisiejszą europejską — amerykańską 
atmosierę. Jest to skutkiem tego, że Polska uzy” 
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skala swą niezależność į jedność o generację póź- 
niej niż Niemcy lub Włochy”. W dalszym ciągu 
gani Sforza politykę tworzenia białoruskich ) u” 
kr. ch państw buforowych, które, zdaniem ję- 
go, wkrawują się w żywe ciala Rosji i w ten spo- 
sób granice Polski nie osiągną nienaruszalnego 
charakteru, kióry granice państwa posiadać po- 
winne. Pojęcie Sforzy o Rosii, jako o „żywem cie- 
le żednoliten.", z ujarzmionymi przez carów kra- 
jami, może podzielają w kołach dyplomatycznych, 
ale narody o które się tu rozchodzi przeczą lej 
jednolitości i twierdzeniu, jakoby wchodziły w 
Sklad „żywego ciała Rosji”. Buntują się one prze” 
ciwko tej przynależności, teraz bardziej aniżeli za 
czasów carskich. 

Sforza zwraca się dalej przeciwko narodowej 
demokracji i twierdzi, że sianowi ona nową bur- 
żuazję; nie przyjmując ani jednej z dodatnich stron 
nowoczesnej demokracji, pozbyła się dobrych 
stron dawnej szlachty. Piłsudski pozostawszy na 
wskróś drobnym polskim szlachcicem, gardzi 
nią. 

„Oficerowie z. jego otoczenia nie nazywają go ni- 
gdy między sobą marszałkiem, jest dla nich „star- 
szym panem". Tak rodziny szlacheckie żyjące w 
swych dobrach nazywają głowę rodziny. Kaprysy: 
Pilsudskiego, jego żarty, bezceremonialność į do- 
sadre wyrażenia, ten tylko zrozumie, kto był 
Świadkiem napadu szału „Starszego pana" gdy 
mu rządca donosi, że na zadiużony majątek, no- 
wej pożyczki dostać nie mógl. Dyktatura Pilsud* 
skiego jest najdziwniejszą z istniejących w Eu 
ropie. Wszystkie opierają się one o interes pewnej 
klasy, czy kasty, ałbo o ambicję jednostki—dykta- 
torska władza Piłsudskiego polega na ubóstwia- 
niu bohaterstwa". 

Zanpatrywania Sforzy polegają jak u wszystkich 
niemal obserwatorów zagranicznych, w znacznej 
Części, na informacjach im udzielanych i chyba je” 
dynie dlatego nie dopatrzył się w fazie ostatn'ego 
rozwoju Polski, potężnego wplywu j oparcia któ- 
re namowsza polityka polska, znachodzi we wiej- 
kim przemyśle i we wielkiej własności rolnej, Zre- 
sztą książka, napisana jest stosunkowo dawno i 
od tego czasu zaszedł szereg zdarzeń, które na 
niektóre poglądy Sforzy wniynęłyby wyjaśniają” 
oo. Wydaje się, że intoresa klasowe į wybujała 
ambicja jednostki, które Sforza nznaje alierna- 
tywnie, nie wykluczają siebie wzajemnie, lecz 
mogą się w obopólnym interesie uzupelniać bar” 
dza skutecznie. Dyktatura polegająca jedynie na 
ubóstwiamiu bohaterstwa, nie miałaby potrzeby 
vżywania środków, którymi posługiwać się musl 
dyktatura gwałtu jednostki. Dział o dyktaturze w 
Polsce zakaficza Sforza następującymi zwrotami: 

„Polacy dawnej Rzeczypospolitej — ustanowili 
oryginalną zasadę: „Polska stoi nienządern*, 

Silną swą wolą stał się Piłsudski ponownem u= 
osobieriem slarej romantycznej donkiszotow" 
skiej, antimaterjalistycznej Polski, 

. + . 


Sprawozdawca sanacyjnego lwowskiego „Sło- 
wa Polskiego”, widzi w tej charakterystyce po 
klon Sforzy w stronę Piłsudskiego. Nie można od- 
mowić panom z sanacji podziwu godnej skromno“ 


ADWOKAT 


Dr. ALEKSANDER AUSTERN 


przeniósł kancelarię z ulicy Wolskiej 11 na 
ulicę Długą 6, Il p. w Krakowie 


Hocki:klocki 


NIEMA KWESTJI 

lzwolskij w r. 1915: Dla rządu rosyjskiego 
żadnei kwestji polskiej niema. 

Bethmann-Hoilweg w r. 1916: Dla Niemiec 
niema kwestji alzacko-otaryńskiej. 

Hr. Tisza we wrześniu 1918 r. do Chorwa- 
tów: Musjcie się panowie liczyć z realnym 
stosunkiem sil: dla Węgier niema kwestji ju- 
gosłowiańskiej, 

Wicewalery Pieracki w grudniu 1930 na 
konferencji prasowej dziennikarzy prorządo- 
wych: Dla rządu żadnej kwestji brzeskiej nie- 
ma i nie będzie. 


Przeciw grypie — chrypce — kaszlowi 
jedyny środek prawdziwy miód pszczelny 
do nabycia 


St. N epokój, pl. Słowiański 4 rze 


Wśród pewnych grup działiczów, żeglujących 
pod egidą „bezpattylności" jest w ostatnich la- 
tach szczególnie modny t. zw. syndykalizm. Nie 
mamy zamiątu toztrząsać tu zasad właściwego 
syndykalizmu, posladającezo swoje uuważne tra- 
dycie I zaslugi. Należy jednuk zdznaczyć, 26 w 
różnych krajach przybtał on zupelnie nleoczekl- 
wane formy i żwyradhiał doszczętnie. Zupelńie 
inny jest syndykallzm np. francuski i włoski, a 
| w tych krajach mamy różne Jego klerunki. Cho- 
dzi więc o to, aby się w tycii sprawach orienta- 
wać, i nie szermować naiwnie okólnikiem „syh- 
dykalizm”, podclągaląc niejednokrotnie nakdzlksze 
pomysly pod to miano. 

Do takich pomyslów należy w pierwszym rzę- 
dzie projekt „upaństwowienia“ związków zawa- 
dowych, względnie „przymusowych związków”. 
I tu znów ozdabia się je mlanem syndykalizmu. 
Warto więc zobaczyć, jak pomysł ten w konsek- 
wentnym rozwinięciu został zreańzowany przez 
swego rodzaju „syndykalistę*, jakim chce być 
Mussolini, dyktator faszystowskich Włoch. 

Zwlązkom zawodowym (pracodawców i pra- 
gowników), poświęcona jest osobria ustawa z dnia 
3, IV. 1926 r. Nr. 564. Art. I tej ustawy wylicza 
Jakle zwlażki zawodowe mogą być prawnie u- 
znane, a więc: ztzeszające conajmniej *j część 
pracowników, lub pracodawców, zamieszkałych 
na danem terytorium, oraz te, których kierawni- 
cy „dają rękojmię odpowiedniego uzdolńienia, po 
ziomu moralnego 1 prawoniyślności narodowej". 
To ostatnie zastrzeżenie, kilkakrotnie później po- 
wtórzone, czytać należy oczywiście! „prawomyśł 
ności faszystowskiej”. Dalej następuje przepis, 
kłóry rozraduje zapewiie serco niejednego dzia- 
lacza: w danej gałęzi może istnieć jedna lylkó or 
uahizacja zawodowa (att. 6). Organizację te wy 
posaża się obficie prawnie i niaterjalnie, Uzyskuje 
ona mianowicie prawo reprezentowąnia wszyst- 
kich pracowników (lub pracodawców), zalrudnio- 
nych w danej gałęzi pracy, umowy przez nią za- 
warte obowiązują wszystkich i składki na rzecz 


związku oplacałą zarówno członkowie, jak nie. : 


członkowie (art. 5). W tycli watunkach kiorow 
nictwu organizacii nie zależy na tem, aby ilość 
członków powiększała się, Za tak znaczne pr 
wileje każe Mussolini płacić cenę niewielką, bo 
tylko swobodą wyboru wladz. Art, 7 postanawia 
mianowlcie, że wybór prezesów, sekretarzy za- 
twierdza każdorazowo dekret królewski ; wiedy 
dopiero wybór „nabiera mocy“. Nie dość na tem. 
Następny artykuł ustawy przewiduje, że właściwy 
minister może „rozwiązać rady zarządzające i po- 
wierzyć całkowitą władzę prezesowi, lub sekre- 
tarzowi na okres jedengo roku, W ważniejszych 
wypadkach może ponadto powierzyć zarząd nad- 
zwyczajny jednemu ze swych komisarzy”. Aby 
nie było wątpliwości co to jest „ważniejszy Wy- 
padek" i jakiemi motywami kieruje się władza 
zatwierdzająca „wybór” prezesów i sekrotarzy 
związków zawodowych, art. 4 podkreśla raz jc- 
Szcze, że Warunkiem przyjrtowakią na członków 
jest w szczególności „dobre prowadzenie się z 
punktu włdzenia narodowego". Oczywiście praw- 
ne uznanie związku, oraz zatwierdzenie kierow- 
ników związków zawodowych moża być w każ- 
dej chwili dekretem królewskim odwolane (art. 9). 

Dalszą i ściślejszą kontrolę nad związkami za- 
wodowemi pracowników i pracodawców prze- 
widuje rozporządzenie wykonawcze do powyżej 
omawianej uslaws. Ari. 3f] rozporządzenia daje 
władzy administracyjnej (prefekt, równorzędny 
naszemu wojewodzie), prawa zatwierdzania bud- 
żelu zwlązku, uchwał dotyczących majątku, re- 
gulaminów dla personelu związku i t d. O ilo 
związek „zaniedbuje wykonania obowiązków", 
władza administracyjna może nakazać ioh wyko- 
nanie, a między iunemj również wstawienie do 
budżetu odpowiednie wydatków. Wzamiim za 
to — pobieranie skladek im zwiazek powierzone 
jest nabóreom podatkowym „wraz z przywileja- 
mi fiskalnemi i obowiązkiem uznania niepobrane* 
go za pobrane” (art. 26). Przy tym systemie 
związki nle cierpią na brak gotówki, bowiem ka- 
sy państwowe, uznające „tlepóbrane za pobrane" 
stoly otworem... bo potrąceniu 10% na rzecz skar- 
bu państwa za ściąganie skladek! 

Tak zorganizowany stowarzyszeniom zawo- 
dowym pracowników i pracodawców powierza 
Mussolini kapitalne zadanie zawierania umów zbio- 
rowycli, regulujących warunki pracy i płacy. U- 
stawa przewiduje cały szereg wymagań fotfnal- 
nych. klórym musi czylić zadość każda umowa 
zbiorowa, a wreszcie dyskretnie wzmiankuje (art. 
10). że do „ustalenia warunków pracy w danym 
przedsiębiorstwie upoważnione są centralne orga- 
ny laczności*. Cóż to za „organy łączności"? Mó- 
wi o nich również dyskretnie art. 3, przewiduincy 
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Faszystowskie Związki zawodowe 


utworzenie cze% 
wchodzą przedstaw 


dzaju rady, wsklad której 
c związków pracowników 
i pracodawców. Na le takiej rady, czy central- 
nego organa Iączi: stoi również prezes, lub se- 
kretarz, lnb komisarz.. zatwierdzony dekretem 
królewskim na wniosek ministra. Krótko mówiąc: 
„warunki pracy w daneni przedsiębiorstwie”, i- 
stotną treść każdej umowy zbiorowej, ustala 
Mussolini, Pociąza to za sobą tę ostatnią kansek- 
wencię, stanowiącą koronę całej koncepcji, że 
strajki 1 lokauty są zabronione. „Urzędulcy, luh 
robotnicy, którzy w liczbie trzech, lub więcej, po 
uprzedniej zmowle, zaprzestama pracy, lub będą 
pracowali w ten sresób, aby uniemożliwić cią- 
głość pracy. celem uzyskania pd nracodawców ili. 
nych warunków pracy, niż istuiejące, ulezuą ka- 
rze grzywny od iUU do 1000 frów. Jeśli hędzie 
więcej sprawców przekroczeń, przewidzianych w 
poprzednich usłępach, kierownicy, podżcgicze 1 
organizatorzy będą karani więzleniem ule król- 
szem, niż rok, i nie dłuższem, niż dwa lata, a nadto 
grzywną, przewidzianą y powyższych ustępach”. 


Pa zakończeniu powyższego sprawozdania. pa- 
zbawionegc komentarzy w tem przeświadczenii: 
że każdemu świadomemu związkowcawi jest 
merntarz w tym wypadku zbędny, sięgnalem 


smętnie zadumany nad teraźniejszością związ- 
ków zawodowych we Włoszech i przyszłością 
związków zawodowych w Polsce — po plerw- 
szą z brzegu książkę, leżącą na stole. two- 
rzyłeni książkę proi. Romana Dyboskiego jednego 
z najświatlejszych umysłów w Polsce: „0 Anglii 
1 Anglikach". Autor z widocznem wzruszenieni 
kreśli wspomnienie o wielkim pisarzu angielskim 
i wielkim przyjacielt Polski, K. G. Chestertonie. 
Oto, co mówił Chesterton w r. 1925 do półtora- 
tysięcznego tlumu pedagogów i proiesorów ze 
wszystkich krajów kuli ziemskiej (wśród nich je- 
den tylko Polak), zgromadzonych na światowym 
kongresle nauczycielskim w stolicy Szkocji, Edyn- 
burgu: „Mało może jest podobieństw między hi- 
storją taklego kraju, jak Anglia, a takiego lak Pol- 
ska. Ale jedno podobieństwo „jest. A tem podo- 
bieństwem jest gorące umiłowanie wolności osa- 
bistej — wlrtości, która kiedyś istnlała w Anglii, 
choć teraz malo je] śladów została (wesołość), 
a którą zawsze w swych dziejach, aż do nadmia- 
ru, kochał naród polski. Otóż jeden poeta polski, 
tem umiłowaniem wolności natchniony, rozpamię- 
tywuląc krzywdy i nieszczęścia swel ojczyzny w 
niewoli, uży! słów, które sproianuję prostym prze- 
kladem na prozę angielską. a których sens jest ta- 
ki: Wlelki Boże! zetrzy| nas na proch, jeśli taka 
Twoja woła, ale niech ten proch będzie wołny", 
To mimowolne, napozór dalekie, zesiawienic, niech 
starczy za cały komentarz- St, Gacki. 
(„Świat pracowniczy" Nr. 4). 


Oszczedności na szkolnictwie 


„Głos Nauczycielski" podaje na wstępii 
pud tytulem „Załrważająca r: 
Tą zalrważującą rzeczywi: 


srtykuł 
tezywłsłość”. 
ością jest -- uczczu- 


pienie wydatków minibierstwa oświaty i wyznoń | 


relig. w nowym budżecie o 24 miljony złotych. 
Wymieniony przez nas tygodnik, stwierdziwszy, 
że 20-miljonowa redukcja dotknęła dzlał: „Szko 


ły powszechne specjalne i ochronki“ zaopatruje į 


ten fakt następująceini uwagami: 

„Kto zdoła wytłumaczyć klóremukolwiek oby 
wałclowi, placacemu podatki da skarbu Rzeczypo- 
spólitej, iż w dobie katastrofy szkolnej, w dobie 
załomania się wskulek braku izb szkolnych i cta- 
tów nauczycielskich powszechności nauczania, w 


czasie, gdy blisko miljon dzieci nie uczęszcza do | 


szkół, wtedy wlaśnie najpoważnicjszem źródłem 
oszczędności w wydalkuch państwowych stać się 
musial budżet szkolnictwa powszechnego z pozy- 


cją na budowę szkół na czele? Wszak w dziale | 


szkolnictwa powszechnego zredukowane pozycję 
„budowa szkól powszechnych” 20 miłjonów zł. 
do 1 milj. zl, przyczem skarb państwa nie wy- 
daje na len cel nowych funduszów, owszem dy- 
sponuje z lej okazji jeszcze ponad 700 tys. zł, 
gdyż same wpływy ze zwrotów, zaciągniętych w 
poprzednich tatach pożyczek na budowę szkół 
przez gminy - pellninowane są w budżecie na 
sumę 1,721.275 zł. 
Gdy wobec wzrasiującego niepomiunie wd r 
slu, klóry już w r. 1933 przyniesie 
yżkę 1,600.000 dzieci w wieku szkolnym, o- 
bliczumy. iż potrzchu nam będzie w ciągu tych 
2 lal dostarczyć okolo 20.000 izb i 15.000 nowych 
nauczycieli, i w budżecie państwa szukamy ja 
kichkolwiek prób w kierunku opanowania tal: po- 
ważnej syłuacji, a wzamian spotykamy się z ob 
solutną redukcją nawet dotychczasowych, bardzo 
skromnych poczynań, z zupełną rezygnacją budo 
wy szkól, gdy zamiasi potrzebnych na 1031-32 
— 7 tys. nowych ełatów nauczycielskich, spoty- 
kamy zaledwie próbę zaangażowania 1450 sił — 
to nie możemy nie widzieć, iż tak pięknie zapo- 
wiadające się szkólniciwo powszechne w najkról- 
szym czasie ulegnie dewastacji. 
To też pomimo całkowitego zrozumieniu powagi 
obecnego położenia państwa nie chcemy wierzyć, 
hy budżet szkolnictwa powszechnego nadawał się 


do tak poważnej redukcji w dobie, gdy przed tem | 


szkolnictwem slanęło tak olbrzymie zadanie, jak 
zapewnienie nauki coraz tò nowzun setkom lysięcy 
dzieci z przyrostu. Śmiało stwierdzić możemy, źć 
niema AEGEE w państwie ani jednego resortu, 
klóryby miał do zaspokojenia taki ogrom żywio= 
towa narastających potrzeb”, k 

Pizy tej okazji „Głos Nauczycielski” przypomi- 
na panu minisirowi skarbu jego mowę z przed 
rokit, w której między innemi wyraził się, że wy- 
datki „na wojsko i na ośwlaię uważać należy za 
wydalki opancerzone, których zmniejszać pato, 
aby osiągnąć kwały nu inne dowolne cele -- w 
niepudleglej Polsoc nie wolno”. 

Olóż teraz pismo lo oświadcza: 

„Panie Ministrze! w Nr. 2 „Głosu Nauczyciel- 
skiego“ z dnia 0 stycznia 1930 roku przyjęliśmy 


z uziwotem powyżej przytoczome oficjalne oświad 
czenie Pana, komentując je naslępująca: 

„Słowa lakie słyszymy po raz pierwszy w ustach 
ministr» sxarbu. Są one oznaką, iż waga zaga- ' 


| dnienia publicznej oświaty, coprawda dopleró w 


obliczu jej katastrofy, znalazla zrozumienie i u 
decydujących czynników z frontu gospodarczego. 
Przyjmując to oficjalne oświadczenie za wiążące 
Pana Ministra w jego działalności, rezerwujemy 
sobie ze swej «ony możność powołania się na 
nie”, 

Dziś przyszla chwila, gdy możemy powołać się 
na własne slowa P. Ministra, Stwierdzamy, iż słó- 
sownie do przekonań Pana budżet wojskowy nie 
został zmniejszony, a nawet uległ podwyższeniu. 
Cóż stało się z pancerzem ośwłały. Gdzie zaanety? 
Gdzie słowo?" 

Pancerz oświaly może chwilowo pójść w stanie 
pokruszónych do lamusa — marzy się nalomiast 
v stopniowem wprowadzeniu w armji barwnych 
mundurów gałowych — o czem pisaliśmy nie- 
dawno — jak gdyby Polska byla Dajem dobto- 
bytu, który. tylko do pięknych barw tęskni.. 

Jeszcze jedna lu można wytknąć: teraz nauczy- 
cielstwo skarży się na straszne pokrzywdzenie 
szkolnictwa przez rząd. „Glas Nauczycielski" ape- 
luje do „ciał ustawodawczych”, aby odbudowały 
zredukowany budżet oświaty powszechnej choćby 
w tej wysokości, aby można było wykończyć „po- 
nad 3 lysiące izb szkolnych, będących w H- 
wie”. 

Ale podczas wyborów — niestety bardzo wiel- 
ki adsetek nauczycieli ludówych odgrywał rolę 
najzaci zych agilałorów prorządowych, pod- 
kopuj ród ludności, o ile była ona naslrojona 
opozycyjnie, zaufanie do wychowawców swej 
dziatwy. 

Taka niepowściągliwa agitacja, powtarzamy, — 
zachwiala w wielu miejscach ich— pozycję mo- 
ralną... 

Teraż nauczycielsiwo, klóre przyczyntało się do 
obniżenia znaczenia Sejmu, żwraca nań oczy, ja- 
ko na zbawcę, który może cośkolwiek uralować z 
vszczędnościowego programu, czy jak ono przed- 
%ławia — pogromu w dziale szkolnictwa powsze- 
chnego. 


zniżamy stosownie da cen 
zagranicznych 
2:50 
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Papelina 

Tinia jedwabne 
Gaorgette wein, 
Toile de Sole 
Crepe de china 
Tatty jedwabne 
Geargette jedw. 
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Porachunek z rządem za Brześć, 
za wybory, za gwalty policyjne 


(Dokońozenie posiedzenia piątkowego seimowej 
kamisji budżetowej) 

Na posiedzeniu popolndniowem zabrał głos pos. 
Matczak (radykał ukraiński), omawiając „pacyśi- 
kacię" Małopolski wschodniej. Poszczególne pod- 
palenia przypisywano całej ludności, jakkolwiek 
organizacje polityczne odżegnywały się od tej ak- 
cj. Zarzuty podpalań przez Ukraińców są tylko 
osnute na domysłach. 

Min. Składkowski: Ja to panu stwierdzę. 

Pos. Matczak: Protestujemy przeciwko prze 
rzucaniu odpowiedzialności za czyny nieodpowie- 
dzialnych jednostek na cały naród. Administracja 
użyła tych faktów za pretekst dla pacyfikacji. 

Min. Składkowskii: To nieprawda. 

Pos. Matczak: Nawet w tych wsiach, gdzie nie 
bylo żadnych wypadków, znęcano się i bito. Na 
to mogę przedłożyć fotograije. 

Min. Sktadkowski: Znam te miemieckie i bolsze” 
wiokie broszurki. 

Pos. Matczak: Ściągana masowe kontrybucje, 
niszozomo mienie, zmuszano ludzi do podpisywar 
nia petycyj o rozwiązanie ukraińskich organizacyj 
i spółdzielni. Znęcano się nad ludźmi, kazano na” 
wet chłopom całować konie policyjne w Zad. Ta- 
kie postępowanie me jest niczem usprawiedliwio” 
ne i bronić się będziemy przeciwko temu wszel- 
kiemi legalnemi sposobami O tych przejściach na- 
rodu ukraińskiego spokojnie nie można mówić i 
przejść nad tem do porządku dziennego. Mowca 
oświadcza, że do rządu, w którym zasiada mim. 
Składkowski, który jest odpowiedzialny za wy- 
bory i pacyiikację, zaufania mieć nie może i zło” 
sować będzie przeciwko budżetowi. 

Min. Składkowski występuje przeciwka powie- 
dzeniu posła Matczaka, że „wyjaśnienia p. mini- 
stra mle będą dla niego miarodajne", gdyż w spra- 
wach omawianych niema ieszoze wyroków sądo” 
wych. 

Pos. Matczak: Nie lkwestionowalem prawdo- 
mówmości ministra, wskazywałem tylko na wy” 
padki w miejscowościach, w których nie notowa” 
go aktów sabotażu. 

Pos. Malinowski (Wyzwolenie) stwierdza, Że 
do ludu wiejskiego należy iść z sercem, a nie z bl- 
ciem i z rewolwerami. Mowca sam należał do 
„Strzelca“, ponieważ ten mu ideowo odpowiadał 
4 odpowiada. Ale jeżeli słyszymy, że w powiecie 
węgrowskim Strzełcy' włóczy się po wsiach, a- 
by rozbijać zebrania uczciwych obywateli, a czy” 
nią to po pijanemu, to muszę się wzdrygać na to 
i pytam: Kto jest temu winien? Sam widziałom z 
okien mego mieszkania w Sejmie jak na miejscu 
budowy w ogrodzie „Frascati“ było jakieś zajście, 
padł strzał, człowiek upadł na ziemię, a policjant 
bił go rewolwerem, a następnie kopal. Nie wiem, 
co bo był za człowiek, może jakiś przestępca, ale 
czy w kraju cywilizowanym może ktoś pełniący 
urząd stróża porządku kopać człowieka? 

OBRONA BB 

Zabiera głos pos. Duch (b. wicewojewoda kra- 
kowski): Przypomina, że system klucza politycz” 
nego i rządzenia przy pomocy partyj, stosowały 
rządy poprzednie, leraz zaś zostala zabezpieczo- 
na swohoda agitacji wyborczej. Zarówno opozy” 
cja, jak i BB mogly sobie pozwolić na jawne i pu- 
błiczne zebrania. (Śmiechy na lewicy). Starajcie 
się panawie podnieść poziom walki politycznej. 

Pos. ski ea z sali); Najlepszy 
poziom ptzy pomocy Brześcia. 

Pos. Duch: Szkoda, że pan wychodzi, chciałem 
wlaśnie przytoczyć kilka wypadków z pańskich 
okręgów. Mówca dowodzi, że liczba komisarzy 
w samorządach i przedtem była dość duża. Mó- 
wiąc a Krakowie i Lwowie mowca podkreśla, by 
miasta te postarały się © ustawy, samorządowe, a 
wybory odbędą się natychmiast. 

JESZCZE O „PACYFIKACH* 

Pos. Łucki (klub ukraiński) omawia stosunki 
polsko-ukrałńskie i dochodzi do wniosku, że poli- 
tyka wszystkich dotychczasowych rządów pol 
skich wobec Ukrainców nie miała jasnego progra- 
mu, Jeden obóz miał tylko program. a mianowicie 
wszęchpolski, lecz był to program eksterminacyj- 
ny. Myśmy potepali podziemny 1uch rewolucyj- 
ny. zebraliśmy wszystkie partje, stojące na grun- 
cie legalnym, rząd jednak uznał, że wszyscy U- 
kraificy są odpowiedzialni za te wypadki i rozpo” 
cza! akcje pacyfikacii. Klub jego próbował się po- 
rozumieć z rządem, metropolita Szeptycki vdal się 
do rządu, ale zrobiono z niego niemal prowodyra 
rewolucyjnego. O tem nie mogliśmy pisać, kon- 
liskowanmo wszystko a nawet przedruki z pism. 
iSkontiskowano nawet list pasterski, natomiast w 


polskich czascpismach szerzyły się najdziwacz- 
niejsze wiadomości bez możności ich sprastowa” 
nia. Jednak były pewne elementy w Polsce, któ- 
re połępity pacyilkację a nawet ołlcerowie prze- 
graszali za nią. O skutkach tej akcji na zewnatrz 


nawet niema co mówić. Dążymy do normalizacji | 


stosunków. apelujemy do rozumu, chcemy 1zeczo- 
wego stosunku do tych zazadnień ukraińskich, 
musimy wysunąć międzynarodowe zobowiązania 
państwa polskiego do nadania nam autonomii te- 
rytorjalnej. Chcemy wytworzyć takie warunki. 
by nasz naród mógł żyć. Proszę p. ministra o od- 
powiedź jeszczę dziś, bo kto wie, czy ten moment 
nie jest bardzo ważny. 


POS. TRAMPCZYŃSKI (ki. nar.) 
przypomina, że w Wągrowcu wybory uzupel- 
niające wypadły niespodziewanie korzystnie dla 
narodowców. W kikka dni później przybyła ko- 
misja, która pozamykała wszystkie restawacje i 
cukiernie Pewną cukiernię zamknięto na mocy 
przepisu, że w lokalu, gdzie są goście, nie wolno 
przetrzymywać ianych rzeczy, oprócz takich, któ- 
re są do jedzenia. W jednej z szuflad znaleziono 
ity i dlatego cukiernię zamknięto. Mowca opi- 
svie dalej napady na zebrania klubu narodowego 
i zapowiada wniesienie skarg sądowych. 

OBRONA MIN. SKŁADKOWSKIEGO 

Minister zajął się przedewszystkiem zarzutami 
w sprawie nadużyć wyborczych i wywodzi: Ta- 
kich rządów, któreby naprawdę nie braly Żadne- 
go udziału w wyborach, jeszcze nie było. Ponie- 
"waż uważam, że najlepszą drogą, wiodącą nas w 
przyszłość jest ta, którą prowadzi Polskę marsza- 
lek Piłsudski, więc postanowilem i połeciłem sta- 
rostom wszelkiemi legalnemi Środkami (poseł 
Trąmpczyński: lezalnemi?) doprowadzić do tego, 
by zatriumiowała idea marsz. Piłsudskiego. Mow- 
ca poriwsza następnie sprawę nadużyć w poprzed- 
nich wyborach, że grożono wprawdzie wówczas 
postawieniem ministra przed Trybunał Stanu, ale 
Sąd najwyższy w rezultacie nikogo nie ruszyl. 
Przy poprzednich wyborach było skarg wybor- 
czych 270, a przy obecnych wyborach liczba pro- 
testów wynosi tyłko 123. 

Posel tow. Czapiński: to jest zależne od liczby 
stronnictw, a w tych wyborach były bloki wy- 
borcze. 

Co się tyczy zarzutu w sprawie represyj pra- 
sowych oświadcza minister, że zepresyj takich 
mie było. Drukarnia „ABC“ zamknięta została na 
skutek skarg ludności, a nie z zemsty podczas 
wyborów. Konfiskaty prasowe w roku 1930 zo- 
stały przez sąd zatwietdzone w 95%. 

Teraz w sprawie Brześcia Na komis prawni- 
cze) bedzie miejsce o tem mówić. Tu stwierdzę 
tylko, że p. Czapiński, który jest tak czuły na 
wszelki ból fizyczny, mówił o tych rzeczach, a 
nie wspomnia! ani słowem o krwawych napadach 


w Częstochowie, ant nie zechciał wspomnieć o 
przygotowaniach do zamachu na marsz, Pilsud- 
skiego które były robione. Jako przedstawiciel 
rządu stwierdzam, iż rząd stoi na stanowisku bez- 
względnej równości obywateli w Polsce bez róż- 
nicy wyznania i narodowości. Naturalnie również 
bez różnicy wyznania i' narodowości rząd tępi 
wszelkie nadużycia jednych obywateli wobec dru- 
gich. Niewątpliwie przyłącza się tu sprawa trudna, 
dlatego, że była to akcia ukraińska. Ale trzeba 
podkreślić, że przedstawiciele akcji rewolucyjnej 
zmuszali całą ludność do posluchu, przechowywa- 
nia broni, achnony itd. Minister przytacza wypad- 
ki sabotażu i podpalań, które popelniano dla wy- 
wołania echa zagranicą. W 19 wypadkach stwier - 
dzono sabotaż przeciw obiektom państwowym, w 
172 wypadkach naruszono własność prywatną, Ce 
lem akcji było steroryzowanie handlarzy żydow= 
skich aby uwolnić snółdzielnie ukraińskie od ich 
konkurencji. 

Opisując przebieg akcji pacyfikacyjnej, minister 
oświadczą: Oddział wojskowy otaczał wieś, do- 
wódca wzywał wójta i radę gminną i żądał wy- 
dania broni i materiałów wybuchowych. Ze wsi 
mikogo nie wypuszczano, poczem odbyła się rewi- 
zia. U osôb podejrzanych wyrywano podlogi i 
poszycie dachu. Ja tu nic nie ukrywam. Minister 
przytacza, ile skonfiskowano broni podczas re- 
wizij, Znaleziono też literaturę nielegalną. Przy- 
trzymano 1799 osób, z tezo zwolniono 556 a 1143 
przekazano sądom. Wśród aresztowanych znaj- 
dowało się 220 studentów szkół wyższych i 3% 
uczniów szkół średnich. Aresztowano też 30 księ- 


ży. 

Posel Matczak; Aresztowane były wszystkie 
stany. 

Niewatpliwie przedstawiciele wszystkich sta- 
nów brali udział w akcji sahotażowej. I to jest 
godne napiętnowania. Jeśli były podczas pacyfi- 
kacji wypadki pobicia przez policję, a było ich dość 
dużo, prowadzi się dochodzenia a winni będą u= 
karani, Nie miało to jednak charakteru systemu, 
Rewizje były jednak bezwzględne, więc mogły 
ucłerpieć osoby niewinne. Akcia pacyfikacyjna od- 
niosła skutek i spokój trwa. 

Wkońcu broni minister funduszu dyspozycyjne- 
go, który ma być obrócony na walkę z żywiołami 
antypaństwowem, natomiast minister zrzeka się 
funduszu reprezentacyjnego w wysokości 150.000 
24., z których on, anı poprzednik jego min. Józew- 
ski, nie robił użytku. Nie daję żadnych przyjęć. 
mówi minister. bo ieżeli opozycja ma mówić, że 
były 4 butelki wina francuskiego, sześć piwa į 14 
kanapek, to lepiej dać papierosa i przyjęcia nie 
robić. 

QBIECANKA USTAWY SAMORZĄDOWEJ 

Wiceminister Korsak zapowiada, że w krótkim 
czasie rząd przedłoży ciałon wsławodawczym 
małą ustawę samorządową, która zapewne nie o= 
brazi niczyich poięć, o ile one są zgodne z istotą 
samorządu według nowoczesnych poglądów. 

Referent pos. Polakiewicz proponuie, aby sumę 
150 tys. zł, której zrzekł się minister Składkow= 
ski, przeznaczyć na służbę zdrowia. 

Następne posiedzenie dziś w sobotę, 


Jak rząd przeciwstawia się 
ujednostajnieniu życia w dawnych zaborach 


Taryiy kolejowe odgrywają w nowoczesnem 
życin gospodarczem bardzo ważną rolę. Dawniei 
człowiek bez porównania bardziej byl związany 
z miejscem zamieszkania, promień w którym się 
obracał był mały, teren w którym żył ciasny. W 


dzisiejszych warimkach promień ten bardzo się í 


powiększył. Człowiek poszukujący pracy, kupiec 
poszukujący kredytu, towaru czy nabywcy towa- 
ru, muszą pokonywać wielkie odległości i to bardzo 
czesto. Wobec niemożności znalezienia mieszka- 
nia w mieście, w szczególności ludność pracująca, 
mieści się przy okolicznych stacyikach kolejo- 
wych, cena więc biletu kolejowego w życiu go- 
spodarczem takiej rodziny ma decydujące znacze- 


Muszę zdradzić tajemnicę, nie znaną znacznej i- 
ości ludności Polski, mianowicie, że w niektó- 
rych dzielnicach państwa kolej ma dla ruchu pa- 
sażerskiego czwartą kłasę. W tych uprzywilejo- 
wanych dzielnicach przejazd kołeją jest znacznie 
tańszy niż w innych po macoszemu traktowa- 
nych, w których czwarta klasa jest nieznana. — 
Opłaty wynosi groszy: 


klasa I. H. Im. tv. 
za 1 do 5 kilometr. 100 60 40 30 
- 10 «= 200 190 30 50 
= 0 č n 350 210 140 30 
a 100 n 1700 1020 680 520 
. 50 x 9800 580 390 2940 


Prawdą jest, że czwarta klasa jest znacznie nie- 
wygodniejsza od droższych i przyznać należy za- 
rządom kolejjwym wielką pomysłowość w u- 
niewygodnieniu tańszych wagonów, chociaż nie 
doszły do wysokości pomysłu humorysty ś. p. Ja- 
na Lama, by wprowadzić piątą klasę, w której 
z wązkich laweczek wystawałyby gwoździe qa= 
tkliwie kłujące siadającego. Ale jak może kolej 
państwowa obywatelom jednej dzielnicy odmó: 
wić transportu po cenie po której wozi bez trud= 
mości w dzielnicy drugiej i Hczyć o wiele wię- 
cej, Tam gdzie niema 1V. klasy kosztuje przejazd 
5 kilom. o 33% więcej niż tam gdzie pociągi wo- 
żą wagony IV. klasy. Przy 10 kilometrach IlI. kla- 
sa jest o 60% droższa ad IV. klasy, przy 20 klm. 
o 75%, przy odległościach ponad 100 kim. i więcej, 
różnica zmniejsza się do 30%. Różnica w cenie 
przejazdu wielka tyczy się głównie tych odległo- 
ści, które przejeżdżają przeważnie pasażerowie IV 
klasy, Sprawa ta ma wpływ decydujący dla a- 
prowizacji miast, gdyż okoliczne włościaństwo do- 
wozi codziennie produkty rolnicze konsumentom 
miejskim, a wobec małych przewożonych iłości 
koszt biletu kolejowego, ma wpływ na poplatność 
tych jazd. Im tańszy bilet kolejowy, tem większy 
akręg dostarczających miastu żywność R 


=, 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWY 
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Tomasz Carlyle, Antoni Anusz 
i jego list otwarty 


Wynurzemia czołowego „ideologa“ obozu brze- 
skiego na łamach „Gazety Polskiej", lełborzganu 
sądowych komorników warszawskich, to istny 
groch z kapustą, a jednak zasługuje na omówie- 
mie, Pan Anusz przypomjna że: „Pierwszego Pre- 
zydenła Rzeczypospolitej obrzucano błatetn i śnie- 
giem a nikt się nie oburzył”. „W Centrolewie są 
zwolennicy czerwonego teroru“ więc jazda z ui- 
mi do Brześcia a „Brześć to tylko posunięcie rzą- 
du marszałka Piłsudskiego na arenie walki poli- 
tycznej, walki z anarchją i wichrzycielstwem oli- 
garchów sejmowych“. „Niesprawdzone na razie 
pogłoski o niewłaściwem traktowaniu więźniów 
to sprawa ubaczna”. „Zawodowi funkcjonazjisze 
więzienni pozwolili sobie samowolnie przekroczyć 
regulamin więzienny”. A dalej „między marszał- 
kiem Piłsudskim a masą narodową stanęli partyj- 
nicy, którzy kłamstwem i korupcją zdobyli sobie 
prawo reprezentowania mas ludowych". Przyta- 
cza p. Anusz cytaty z Carlyle'a że tenże Carlyle 
wprost „prosi i błaga o bat, kajdany i kaftan bez- 
pieczeństwa dla ludzi, którzy kroczą nad przepa- 
ściami”. 

Mówi więc p. Anusz na początku o Ś. p. Naru- 
towiczu, o gridkach Śniegu i błota, pozwolę so- 
bie ja więc przypomnieć, że w pierwszych dniach 
nowej ery w Polsce a więc 12—13 maja 1926 r. 
„praworządność* wzbrojona od stóp do głów we 
wszelkie narzędzia wojenne wkroczyła przez most 
Kierbedzia do stolicy i tam przy pomocy, nie gru- 
dek śniegu i błota, ale pocisków wszelkiego ka- 
libru ścigała Majestat Rzeczypospolitej Polskiej 
uosobiony w poczciwym staruszku Wojciechow- 
skim i premierze Witosie. Od tych ołowianych 
grudek padło na ulicach Warszawy kilkaset osób. 
Z wyjatkiem ks. Panasia, który publicznie w obli- 
czu Ukrzyżowanego zaprotestował przeciwko 
przelewom krwi bratniej też nikt się nie oburzył. 
Natomiast w czasopismach obozu pomajowego 
czytałem swego czasu drwinki na temat patar- 
£anych dolnych części garderoby prezydenta Wol- 
ciechowskiezo i premjera Witosa z powodu nic- 
udanego przełażenia przez płot przy ucieczce 
przed pościziem — „praworządności“. 

Po ujawnieniu nazwisk oficerów wmieszanych 
w sprawę brzeską p. Anusz mówi o jakichś za- 
wodowych funkcjonarjuszach więziennych. A p. 
Kostek-Biernacki naco pojechał aż z Przemyśla do 
Brześcia? Czy może na to aby jako były komen- 
dant piekarni czuwać nad wypiekiem codziennie 
świeżego chleba dla Witosa i Liepermana? Zda- 
niem p. Anusza w Brześciu było tylko niewłaści= 
we traktowanie więźniów. Przypomina mi się a- 
negdoła przytaczana przez tow. posła Daszyń- 
skiego w parlamencie austrjackim w dyskusji a 
maltretowanie rekrutów przy wojsku, jak sanitet 
melduje posłusznie swojemu przełożonemu, że 
znowu umarł jeden „symulant"... 

Szczytem obłudy i gruboskórności jest mówie- 
nie o korupcii i podstępie przy zdobywaniu man- 
datów przez posłów z opozycji. Czyż masy na- 
qodu nie wiedzą o tem, że każdy mandat zdobyty 
przez naszych uzdrawiaczy okupiony jest mo- 
rzem łez I przekleństw setek rodzin więzionych 
działaczy społecznych, więzionych na to aby tem 
iepiei mogła szaleć korupcja i podstęp. Czy p. Anusz 
podczas kampanji wyborczej był gdzieś na Ma- 
derze czy w innej Angoli, że nie wie nic za jaką 
cenę blok ks. Żongoławicza i Uszera Mendelsohna, 
Sanojcy i Radziwiła zdobył większość? Czy nie 
słyszał nie o rekordowej ilości (około 200) zapro- 
testowanych mandatów? Według słów Carlyle'a 
zinterpretowanych przez p. Anusza więźniowie 
brzescy powinni dziękować najpierw sanach a 
później Panu Bogu, że ich zamknięto w Brześciu 
i dana baty. Szkoda, žo p. Anusz nie mówi jak 
Carlyle zaleca dawać te baty, czy może przez 
nałożoną na ciało mokrą szmatę jak to „zawodo- 
wi fupkcjonarjnsze więzienni* zrobili posłowi Po- 
piełowi?! 

P. Anusz z emfazą pisze że w obozie, do któ- 
rego on należy, jest najwięcej rozumu stane. Niech 
p. Anusz przeczyla niezależną prasę zagranicz- 
ną z ostatnich tygodni, a zobaczy jakie olbrzymie 
szkody ten wychwalany „rozum stanu* wyrządził 
Polsce. 

Dochadzę teraz do ciekawej części moich n= 
niejszych uwag. Brześć to walka z anarchią i zwo- 
lennikami czerwonego teroru i olizarchami. Sądzę, 
że pierwsza transza więźniów brzeskich to naj- 
czerwieńsi wichrzyciele. Postowi Liebermanowi 
zarzucają, że przeszkodził, czy usiłował przeszko- 
dzić państwu polskiemu w otrzymaniu pożyczki 
zagranicznej. Czy to nie wstyd się przyznać, że 
Polsce 30-to miljonowej, rządzone! ad 1926 r, przez 
silny rząd, wychodzący z obozu o tak wiełkiej do- 


zie rozumu stanu, tej Polsce może jakiś tam żyd 
Lieberman z Przemyśla przeszkodzić w SER 
niu pożyczki? Więc Brześć ma ułatwić otrzyma- 
nie pożyczki? Ale najciekawszem jest jak p. An- 
toni Anusz o jednym z tych katorżników brze- 
skich, o byłym premierze Wincentym Witosie pisał 
i wydrukował w roku 1921. Posluchajmy: „Jest 
to fakt pełen najpomyślalejszej wróżby dla naro- 
du, że posiada polityka tego kalibru co obecny 
prezydent ministrów Wincenty Witos", „Wincen- 
ty Witos sucha stopą przeprowadził lud polski 
przez czerwone morze pozróżek o kosach chłop- 
skich na sztore nasadzonych, o brukach z czaszek 
szlacheckich | wiedzie ten lud do przworządności 
i ludowładztwa”, „Witos trzymał mocno na wo- 
A nienawiści kiasowej", 

„Warto o tem wspomnieć dziś gdy dziej j 
współczesnej wykazują, że ohyda rzezi ie 
skiej... możliwa jest i w czasach dzisiejszych”. 
„Witos cliopu polskiemu stale uprzytamnia, że 
„Polska to wielka rzecz", „uczy chłopów myśleć 
państwowo*, Witos stał się wzorem twardej służ. 
by dla Polski, „Witos będzie naszym Przodow- 
nikiem* (w oryginale wydrukowane jest duże P.). 
Piękne nieprawda? Dodajmy do tych pochwał 
Anusza jeszcze to, że sam p. marsz. Pilsudsk! po- 
chwalił Witosa za jego trzymanie slę podczas 
transportu do Brześcia (może sam poszedł do la- 
su a nie trzeba go było pchać kolbami jak tego 
Kkrnąbrnego żyda z Przemyśla), a zobaczymy, czy 
p. Anusz ma prawo zarzucać więźniom brzeskim, 
a szczególnie Witosówi, obłudę, anarchję i wymy- 
ślać od wichrzycielstwa i czerwonego teroru. 
Człowiek, który marzył o hrukach 2 czaszek szla- 
checkich, znany polityk, został laskawie przyjęty 
na łono obozii praworządnego i należał w po 
przednim sejmie do jednego klubu z Radziwiłem 
i Sapiehą, ale Witosa, który wedlug p. Anusza 
odegnal widmo rzezi zalicyjskiej, „rozum stanu” 
kazał odesłać do Brześcia. Pozwoli mi p. Anusz 
zakończyć słowami Carlyle'a przytoczonemi przez 
p. Anusza gdzielndziej, że: „Tak samo jak wal- 
czącym światem tak też świalem pracującym do- 
wodzić nie można bez szlachetnej rycerskości w 
postępowaniu i działaniu” 4 że „żmiącone Instynkty 
moralne deprawoją rozum polityczny”. 

Maksymilian Fischgrund. 


CZYTAJCIE 


„Hocki-klocki" 


(Zbiór „Focków-klocków* z „Naprzodu'). 
Cena egzemplarza 40 groszy, 
DO NABYCIA W KIOSKACH 


Forsownie 
a bez zastanowienia 


-> 
„Organ „Lewiatana” warszawski „Kurjer Polski“ 
pisze w „Migawkach ekonomicznych“: 

„Komu Bóg dał urząd, temu dał także i ro- 
zum”. Ta dewiza biurokracji urodziła się w 
Austrji w czasach józefińskich, a później, w 
czasach melternichowskich, została uzupeł- 
niona znanem określeniem „ograniczonego ro- 
zumu poddanych”. 

Cywilizowany świat jednak przeważnie już 
dawno zapomniał o lej „przyrodzonej” różni- 
cy między inielektami rządzących a rzędzo- 
nych — 

"Tymczasem u nas — dzieje się inaczej. 
1 oto, co pisze „Kurjer Polski" dalej: 

„W budowie portu w Gdyni iona po- 
dobno szereg blędów. Dotyczy oS iR ELE 
gólnie założenia magazynu w ten sposób, że 
dostarczanie towarów ze statków do tego ma- 
gazynu ma pociągać za sobą albo duże lech- 
niczne trudności i stratę czasu. albo duże 
koszta. Błędy le zresztą albo już są usunię- 
ie, albo zapewne nsunięte będą — ale ileż 
pieniędzy wydano lu niepotrzebnie? Gdyby w 
całej sprawie budowy poriu w Gdyni była 
funkcjonowała slale komisja ekspertów z kół 
gospodarczych, byłoby się może uniknęła nie- 
jednego zbędnego wydatku i niejednego błę- 
du technicznego. 

Podobno też w budowie szkoły dla handlu 
morskiego przekroczona znacznie ramy, wska- 
zane isiotnemi potrzebami. 

Cóż warte są późniejsze „wytyki* Najwyż- 
szej Izby Kontroli, jeśll same projekty a na- 


sepa ich wykonanie nie są „bieżąco" kon- 
trolowane pod względem wszechstronnej ra- 
PES przez „praktyczny” rozum gospo- 


BOOODADOCOGOOGGOCOGOOOOOJOOOOOGOCOCO 
Wyszła z druku sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


Dyktator Józef Piłsudski 
i piłsudczycy 


Do nabycia w księgarniach, w Bibliotece TUR, 
i w Administracji „Naprzodu* (Dunajewskiego 5). 


PODODOGOOOCOOOOOOCOCOCOOOGOGOCOOGODO 


L dnia 


PRO-PIERATYZM „CZASU“? 


Być może, iż dla zatarcia wrażenia naszej no- 
tatki o nieposiadaniu doktoratu przez p. K. Pie- 
rackiego, podaje „Czas" w depeszy wlasnej taką 
o nim informację: 

W ministerstwie WR i OP utworzony zo- 
slal drugi podsekretarjat stanu, Stanowisko 
podsekretarza objął Kazimierz Pieracki, brat 
pułk. Bronisława Pierackiego. Urodzony w r. 
1891 w Gorlicach, ukończył p. Pieracki szkołę 
reajną w Nowym Sączu i wydział filozołlczny 
w U. J. w Krakowie. 

Ukończył — to znaczy: uzyskał absohutorjnm? 
czy ma doktorat? — w „organie prołesorskim" 
momi żądać jasności przynajmniej w tym wzglę- 

zie, 

_ Ukończył? — Nie ukończył. Bo studja filozo- 
ticzne trwają cztery lata. A p. Pierackj pożegna! 
się z uniwersytetem na trzecim roku. 

WYŻSZY AWANS P. PIERACKIEGO 

Donieśliśmy onegdaj, że brat wicepremiera Pie- 
rackiego, naczelnik wydziału w ministerstwie o- 
światy, ma zostać dyrektorem departamentu, mi- 
mo że z kwalifikacjami „nie jest w porządku", 
Omyłiliśmy się; wedle doniesjeń z Warszawy p. 
Pieracki nie został dyrektorem departamentu (IV 
stopień służbowy), lecz podsekretarzem stanu, ti. 
wiceministrem (Ill stopień). I słusznie, bo jakże 
brat wiceszefa rządu mógłby zadowolić się awan- 
sem „tylko“ o jeden stonień, kiedy nic nie stoi na 
przeszkadzie, aby odrazu przeskoczył dwa? 

Co za piękna rzecz miłość braterska! 


HUMOR I SATYRA 


ZAPLĄTANE ZAWOŁANIE BB 
Cz Duch! — po sarmacku dewiza wypada, 
Lecz Czuj ksiądz, Duch kalwin — z tem trudnfej- 
sza rada! 
JEDNO ALE, W SANACYJNYM KARNAWALE 
Paczek was wita, signum karnawału, 
Lecz się wynurza Gorczyca pomału. 
TAK SIĘ ZŁOŻYŁO W DEPARTAMENCIE 
Wakans po panu Żłobickim. Współzawodniczą: 
pp. Reiter, który musi rejterować, bo napiera nafi 
p. Pieracki, wpatrzony w tę sukcesję. 
On też otrzymuje premię z rąk wicepremiera. 


Z TEATRU 


W Bagateli odegrali pp. Niewiarowicz 1 Hañ- 
ska lekki dialog w trzech odsłonach p. t. „I co ta- 
kim zrobić”, z którym robią tournee po różnych 
miastach Polski. Dialog ten, ay. z RB 
euskiego, jest w t, am: typie, co „Świt, dzien 
i RE s Rudy! Węgierka i Malicka mieli 
tak ogromne powodzenie. „I co takim zrobić” jest 
mniej sielankowe, bardziej nowoczesne, więcej w 
tem przekory, ale motyw podobny: zwycięstwo 
miłości. Odegrali len dialog pp. Niewiarowicz | 
Hańska z finezją i werwą, tak że ryzykowny eks- 
peryment: dialog w trzech odsłonach nie znudził 
i nie znużył publiczności, która wykonawców rzę- 
siście oklaskiwała. E. il. 
ORA 


PIERWSZORZĘDKY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA* 
Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniejszych da najwepa- 

nialszych, przeprowadza ekehumacje 1 przewozy zwłak 
do wszystkich krajów 

Mniej zasobnym daleka idąca ustępstwa. 


1850 


KRONIKA 


TUR 
KONFERENCJA DELEGATÓW ODDZIAŁÓW 
TUR EGZEKUTYWY KRAKOWSKIEJ 
W niedzielę 11 bm. w Domu Robatniczym w 
Krakowie przy ul. Dunajewskiego 5 odbędzie się 
kouiereucja delegatów oddziałów TUR Ezzekuty= 
wy krakowskiej, Celem konferencji jest omówie- 
nie formy pracy oświatowej, oraz sprawy organi- 
zacyjne. W konferencji weźmie udzłal generalny 
sekretarz Zarządu gl. TUR z Warszawy tow, sen. 
dr. Komciński, Oddziały mają wysłać delegatów 
na swój koszt. Org. Mt, TUR mają również wysłać 
delegałów. Da Egz. krak. TUR należy 24 oddzla- 
łów z woj, krakowskiego, Punkt zborny o godz, 
10 rano w Bibllotece TUR. 
KURS 7 KLAS SZKOŁY POWSZECHNEJ 
Związek niczal. mlodz, socjalistycznej urządza 
w porozumieniu z TUR kurs, przygotowujący do 
czzaminu z 7 klas szkoly powszechnej. Kurs jest 
bezpłatny, korzystać z nicgo mógą wszyscy człon 
kowle parili, TUR i zwlązków zawodowych, elicą- 
cy uzupełnić swoje wykształcenie. Niema chyba 
potrzeby tlumaczyć, jak potrzebne i 
zbędne jest wy ię świadectwem z 
to też przypuszczamy, że towarzys cznie 
ć w Bibliotece TUR, która przyjmuje 


=000= 
Piękne Punic | ich udoralotzy, 
u e padlotk! i ich partnerzy, 


u lekko i zgrabnie tylku w obuwiu 


Delia 
em wedlug anonsu na stronie 9. 
—000= 

SPRAWY MIEJSKIE. W ratuszu krakowskimi 
«uhylo się posiedzenie sykcji uprowizacymorlar= 
gowcj Rady miusta. Nu porzadku dziennym byly 
sprawy zakupiła wózków do kolejki wiszącej rze- 
ui mielskiel oraz przedłużenie dzierżawy kanły* 
uy na largowicy końskiej na Zabłociu. 

RUCH JEDNOKIERUNKOWY NA UL. ŚW. JA- 
NA I ZAMKNIĘCIE DLA RUCHU KOŁOWEGO 
CZĘŚCI TEJ ULICY. W związku z budowa domu 
liniy „łaniks* ma parcel} na uarożniku Rynku 
słówiezo | ul. św, Jana muglsirut wprowadza ia 
- | budowy ruch jednókierunkówy na ul. św. 
u na całej Ułowośc, a mianowicie w kierunku 
do Rytlkn glówiego. Równocześnie zamyka dla 
przejażdu kołowego część ul. św. Jana pomiędzy 
wylotem ul. św, Tomasza a Rynkiem głównym. 
Odcinek ten Jest otwartym tylko dla dowozu ma- 
tetjalów da budowy, w wypadkaci koniecziego 
przejazdu ze względów bezpieczeństwa publicz» 
negó oraz dla dowozu da realności na tym od- 
vinku półaożonych. Zawladamiając o tem, magi- 
strut wzywa wszystkich do Ścisiego stosowania 
sle do niniejszego zarządzenia; nad przestrzega- 
niem czuwać będą organy policji państwowej | or- 
gumy  milejskłe. Winnł niestosowania się ulegną 
surowyjh kdroin w drodze administracyjno-kar- 


OPŁATY GMINNE OD ŚRODKÓW TRANS- 
PORTOWYCH, Na zasadzie rozporządzeń magi- 
straty terinin uiszczenia oplat od zwyczajnych i 
zbytkowych środków przewozowych jako tó: $a- 
mochódów osobowych, ciężatowycl, autobusów, 
motocyklów, rowerów z motorkiem, powozów 
prywatnych, dorażek konnych, bryczek, wozów 
ciężarowych, spedycyjnych, mebłowych itp. przy- 
pada w dniach 1*=15 stycznia za I, półrocze, oraz 
w dniach ad 1—15 lipca za Il. półrocze każdego 
toku, bez rozsyłania osobnych hakażów platil- 
czycl, Magistrat masta Krakowa przypomina 
wszystkim posiadaczom wymienionych: środków 
przewozowycii, obowiązek uiszczeńia w wymie- 
niettym terminie nalcżytości z tem, że niedotrzy- 
manie forminu platrości narazi ich na ściągnięcie 
zaległości w dródze egzekucji, przy doliczeniu tej: 
że, oraz nracentów zwłoki. 

WIELKI POKAZ DROBIU ITP. Pod protekto- 
ratem miejscowych wladz odbędzie się w Krako- 
wle w kgszaracli H. Dąbrowskiego przy ul. Zwie- 
rzynieckie| 20 w dniacli od JI stycznia dg 4 lute» 
go br. wielki pokaz drobiu, gołębi, królików, ð- 
wieć, psów, oraż ryb konsumcyjnych | ozdobnych. 
Będzie to właściwie VII. z rzędu znana szerokiej 
publiczności wystawa. która cleszy się wielkiem 
zainteresiwaniem hodowców zwierząt gospadnz- 
stwa domowego, Obeciio wystawa: ta obejmuje 
8 dziulów, które będy pomieszczóne w nalezycie 
urządzanych ublkacjach wspomniahyćh kószar, a 
przedewszystkiem drób, gołębie i króhki w wiel- 
kiej. krytel ujeżdżalni. Kómiteł wystawy tensani, 
co każdego roku przyjmuje zgłoszenia do 20 sty- 
cznia br. i udziela wszelkich informacyj w związ- 


NAPRZÓD" — Nr. 8 Ned 


Akademja ku czci śp. prof. W. L. Jaworskiego 


Wczoraj w poludnie odbyla się w aul Uniw. 
Jagiell. uroczysta akademia ku czci śp. prof. dra 
Władyslawa Leopolda Jaworskiego, urządzona 
przez senat akademicki krakowskiej wszechnicy. 
W uroczystości żałobnej wzięli udział prócz sena- 
iu akademickiego | prolzsorów U. J. przedstawi- 
ciele władz kraukawskicli. wyższych uczQlni, licz- 
na młodzież akademicka. oraz wdowa z synem i 
synową. Pierwszy przemówił próf. prawa cywil- 
nego U. J. dz. Zoll, charakieryzując śp. prof. Ja- 
worskiego jako lednega z najwybitniciszych pro- 


Echa morderstwa koto 


Na podstawie dotychczasowych wyników śledz- 
twa sądowego. taczącego się przeciw Janowi 
Ręczmieniowi, em. plutonawemu ułanów, o zamoj- 
dowanie śp. Jana Ginalskiego, reemigranta z Atne- 
ryki, wina Ręczmienia zdaje się już nie ulegać wąt- 
pliwaści. Śledztwo sądowe, spoczywające w wy- 
trawnych rękach sędziego dr. Czuchajowskiego, 
zdołało nagromadzić cały szereg poważnych po- 
Szlak przemawiających przeciw areszłowanemu 
Reczmieniow!, który jednak stanowczo wypiera 
się winy. Uúvośme do swego zachowania się kty: 


fesorów krakowskiego uniwersytetu. Z kólej prof. 
dr: Kumaniecki, prof. prawa administracyjnezo, 0-7 
mówi! doktrynę prawno-administracyjną śp. prof. 
Jaworskiego, kończąc zdaniem z pamięinika zmar- 
lego profesora: „Biada państwu. klóre prawo za- 
bija dla wolności, a wolność dla prawa". Następ- 
nie przemawiali prof. dr. Taubenschlag, prof. dr. 
Laude, oraz dr. Langrod imieniem bylych uczniów 
śp. prof. Jaworskiego i p. Wisłocki im. studiującej 
obecnie na U, I. młodzieży prawniczej ! Biblioteki 
słuchaczów prawa, 


cmentarza racławiekiego 


tycznej nocy Ręczmień tłumaczy się niepamięcią. 
Nie przyznaje się do bytności u Strączkówny, ani 
do próby podjęcia bagażu na dworcu krakowskim 
nazajutrz po morderstwie, Zarówno Sirączkówna, 
jak i bagażowy rozpoznają stanowczo Ręczmienia, 
Bagażowy podal. że Ręczmień, gdy musiał zapla- 
cić za bagaż kilka złotych — ulotnił się. Również 
bardzo ważnym dowodem przeciw Ręczmieniowi 
Jest znalezione przy nim amerykańskie pióro do 
napelniania. Twierdzi on, że wymienił je w pocią* 
gu na parę dni przed aresztowaniem. 


—060— 


ku z pówyższą wystawą w swem biurze, Posel- 
ska 10, miejski urząd welerynaryiny. 

CHOROBY ZAKAŻNE W KRAKOWIE. W Mlei- 
skim urzędzie zdrowia zgłoszona w czasie od 4 
do 10 bm. następuiące choroby zakaźne: szkarla- 
tyna 7, dylteria 5, tyfusz brzuszny 2, odra I. 
mumps 2, róża 2. 

PLAGA KRADZIEŻY W KRAKOWIE 1 NA 
PROWINCJI. Do mieszkania p. Heleny Anloszkic= 
wiczowej. zam, przy ul. Krawaderskiej 21, wla- 
mali się nieustateni sprawcy i skrśdli 150 zł.. 6 do- 
larów oraż biżulerję : wartości 2000 zł. — Z u 
Piotra Blocha skradziono na ul. Legionów paku- 
nek Z gurderobą. Dokonano następnie kradzieży 
przy ul. Legionów 2 u p, Ldienthala. kupca, gdzie 
skradziono żelazo. — Do składu Kólek rolniczych 
w Myślenicach dokonana oncgdaj włamania i skra 
dziono kilkanaście pudelek sardynck, æ następnie 
cisami opryszki włamali się do sklepu tytonło* 
wego A: Piaseckiego. Skradli oni laim większą 
ilość stempli i znaczków pocziowych. oras tylo- 
niu na kwolę 3000 zl. -- W Krościenku (Nowy 
Targ) wlamano się do sklepu Chaima Ritiermaua 
i skradźlono kilkanaścje skórek czarnych. 10 ubrań 
męskich, większą ilość bielizny, kilku par obnwia 
ua łączą kwatę 4981 zl. 


ODCZYTY | ZEBRANIA 


Z KRAKOWSKIEGO TUWARZYSTWA LEKARSKIE- 
GU. Wo środę 14 bm. odbodzie się o godzinie 7 wie- 
czorem w sall przy ul. Radziwillowskiej 4 zwyczajne 
posiedzenie naukowe Towarzystwa lekarskiego z na- 
siępującym porządkiem dziennym: 1) posiędzenie spra- 
womiawcze Zatządn Towarzystwa za rok 1930; 2) od- 
czyt dra $. Słarkiewicza z Buska pod tyłulem „Ô le- 
czeniu przewlekle chorych dzieci, kolonji Ieczalezc) 
dziecięcej im, teklora J. Brudzióskiego przy zdroju w 


Busku na Górce". 
TEATRY I KONCERTY 

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w niedzięlę popołudniu, po golach najniższych, 
jasełka Lucjana Rydla „Betleem Polekic”, zacejniające 
na każdem przedstawieniu widownię da ostatniego miej 
sca. Wieczórem powtórzenie atcywesołej farsy Tho- 
masa Brandona „Ciotka Karola", która na sobotulem 
wznowieniu odrlosia wlelki sukces. dzięki śwłotnie 
zgianemu zespolowi z niezrównanym ódtwórca roll 
glównej p. Fabisiakien. Jutra w poniedziałek wraca na 
nfisz na przedstawieniu popularnem, pa cenach zniżo- 
nych, iedna z najweselszych komedyi Michaia Baluc- 
kiego „Klub kawalerów". 

TEATR REWJI BAGATELA. Wczorajsza premiera 
rewjł pod tytulem „Czyście Już wkdziell Zuię w Buga- 
tell“ odniosia świetny sukces tak pod względem arty- 
sycznym lak I kasowym, dzięki gościnnym występom 
znakomitej gwiszdy Zull Pozorzelskiej, która swoim 
naliowszym repertuarem podblla serĉa publiczności kra 
kowsklej. Oprócz Zull Pogorztlskić|j wystąpi para eks- 
centryczno-taneczna Elv! 1 Mortieli, oraz caly zospół 
Bacaiell. Calość reżyserował p. Józei Grodnicki. Kaea 
czynna codziennie od godziny 10 mrzedpołudniem do 10 
wieczorem. 

IGNACY MANN -- MARJA CHMIEL-TRYCZYŃSKA, 
znakómićj Artyści śplewacy, wystąpią dziś w niedzielę 
w Starym Teatrze. Program koncórtu abtimuje szereż 
pieśni i aryl operowych oraz duci z opery „Carmen". 

KAZIMIERA RYCHTEROWNA. Wótód powodzi im- 
preż artystycznych jedyną w swałm rodzaju atrąkoja 
będzie dzisiejszy wieczór recylatarski w sali Boloń- 
skiego © zodzinia 8 wleczorem. Każdy wieczór Kazi- 
mlery Rychierówny jest nawet dla stalych na jej wy- 
slępach bywalców uiespodzianką, gdyż rozwijąjąca się 
i coraz potężniejsza jej twórczość znajduje coraz tó 
inny zaktes temałów, odczuwań. siylów dla swcpo wy- 
razu. Najbliższy program artysiki tek różnorodny, bo- 
gaty i sharmonizowany stanowi prawdziwą sensację 


! artyyczną w wykonaniu Kazimiery Rychterówny. — 
W kasie sall Eolońskiego ożywiony ruch przy naby- 
waniu biletów, 


—000— 
WE WSZYSTKICH SKLEPACH 


Del Ka 


snegowec znowu zdacznie polanialy, 
—000— 


SPORT 

KS PODGÓRZE - KS CRACOVIA. Dziś w niedzielę 
o godzinie 11/50 przedpołudniem rozegra drużyna lgo- 
wa KS Cracovia zawody towarzyskie z drużyną KS 
Podgórze. Niskie ceny biletów uprzystępnia oglądamie 
tycli ińteresujących zawodów, 

MECZ HOKEJOWY WARSZAWA -KTAKÓW. Dziś 
w niedzielę o godziwe 1080 przedpoludniem ódbęda 
się na bolsku ŻKŚ Makkabi zawody hokcjowe pomiędzy 
reprezentacjanii Warszawy | Krahuwa. Drużyna War- 
szawy będzie idemyczną z teprezentacją Polski, która 
wystąpi na mistrzostwach hokejowych świata, ze Sto- 
gowskki, Kowalskim, Kulcjem, Tupalskin i Kriegorem 
na cześc. 


-000— 


Z Pols: 

UCIECZKA KOMUNISTY Z WIĘZIENIA, Osa- 
dzony w więzieniu w Tarnowie komunista F. Ha- 
ber, skazany na cztery luta, uzyskał zgodę leka- 
rza więzieriego na udanie się do prywatnego za” 
kładu dentystycznego w celu leczenia zębów, Ja- 
ko eskorię, zarząd więzienia przeznaczy| 60-let- 
niego dozorcę Oleksego Gdy więzień znalazł się 
w pokoju dentysty, dozorca zaś pozostał w po- 
czekalni, Haber wyszedł na ulicę, gdzie wszelki 
Ślad za nim zaginął. Po upływie kilku kwadran* 
sów dozorca zapukał do gabinetu dentysty | prze- 


konał się, że Haber znikł, 

„KOCHAŁAM GO I ZABIŁAMI” W piątek w 
południe lokatorzy domu, ul. Nowogrodzka 12 w 
Warszawie, zaalarmowani zostali trzema wystrza- 
lami rewolwerowemi. Dozorczyni i kilku loka- 
torów wybiegła na podwórze. Na asfalcie w ka- 
luży krwi leżał mężczyzna, w którym rozpozna- 
no lokatora tegoż domu 32-leiniecgo Szczepana 
Andruszkiewicza, pomocnika ślusarskiego w za- 
jezdni tramwajowej na Muranowie. Równocze- 
śnie zauważono jakąś kobielę uciekającą. Właści- 
ciel sklepu, Leon Rowiński, dopędził uciekającą i 
schwycił za rękę, odbierając rewolwar, ukryty 
pod paliem. Na pytanie: „Co pani zrobiła?”, od- 
powiedziała: „Kochałam go i zabiłami”* Ujętą o- 
kazała się 40-letnia Anna Sitkowa, żona bilelera 
w zajezdni tramwajęwej w Mokotowie. Pizecha-- 
dzący post. Kotowicz wprowadził zalrzymaną do 
sklepu w tym domu, równocześnie wzywając po- 
gołowie rałurkówe. Lekarz pogotowia nałożył o- 
palrunki, stwierdzając postrzał tyłu głowy i ple- 
sów. Rannego Andruszkiewicza w sianie groźnym 
przewieziono do szpitala, gdzie w godzinę później 
zmarł. Silkową przewieziona do komisarjalu, gdzie 
oświadczyła, iż czynu zbrodniczego dokunala z 
zemsty. Andruszkiewicza poznała przed 12 laly. 
Gdy w połowie roku ubieglego $. dowiedziała się, 
iż A. ma ożenić się i że ence z nią zerwać, zagra- 
zila mu zemstą. A. ożenił się i zamieszkał przy. 
ul. Nuwogrodzkiej 12. Z dalszych zeznań arcszla- 
wanej wynika, że S. płanowala zbrodnię już od 
roku, rewolwer kupiła na placu Kercelego, broń 
nosila w specjalnej kieszeni w palcie. Policja po 
ukończeniu dochodzenia przeslala przeslępczy 
i prolokół do urzędu sledczego. 
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Sprawy kolejowe w 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) 
Warszawa, 10 stycznia. 
Na  dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej pos. Rzóska (BB) reterowal budżeł 
ministerstwa komurukacji W dyskusji zabrał głos 


tow. poseł Czapiński, 


kłóry oświadczył, że zasadnicze sprawy gospo- 
darki kolejowej będzie omawiał na plenum Sejniu 
Obecnie wystosuje do ministra szerez zapytań. 
Przedewszystkiem żąda wyjaśnień w sprawie po- 
życzki pod zastaw linji Góry Śląsk—Gdynia, 
gdyż opinia publiczna jest tą sprawą wysoce za- 
niepokojona. 

Położenie pracowników kolejowych jest bardzo 
ciężkie. Ostatnio zredukowano około 40 tysięcy 
kolciarzy. 8-godzinny czas pracy i urlopy bardzo 
często nie Są Ściśle przestrzegane. W, ostatnim 
czasie wyszło rozporządzenie rządu 

O WSTRZYMANIU AWANSÓW I ETATÓW, 
co dotknie specjalnie kolejarzy. Są tam próbni 
sezonowi pracownicy, którzy pa 10—15 latach 
pracy nie mogą uzyskać stabilizacji. Mowca za- 
pytuje, czy wstrzymanie awansów i etatów: ma 
być stosowane do wszystkich kolejarzy, 

Pragmatykę wbrew zapowiedzi wprowadzono 
drogą rozporządzenia. § 125 umożliwia usuwanie 
pracownika bez podania powodu, Dalej zapytuje, 
ile Jest prawdy w pogłoskach, że utworzoto ko- 
misię dla opracowania projektu Re 

OBNIŻENIA PŁAC URZĘDNICZYCH. 
Czy obniżenie ma dotyczyć i kolejarzy? Czy w 
związku z komercializacią kolei mają nastąpić re- 
dukcie? Czy kolejarze mogą liczyć na realizację 
dodatku mieszkaniowego, zaleglega od 1928 r.? 

Mówca stwierdza, że zaprowadzono kontrolę 
Związków kolejarzy, którą stosuje się tylko da 
Związku socjalistycznego, natomiast nie słyszy- 
my, aby kontrola dotyczyla Związku sanacyjne” 
go. Przy tei kontroli są szykany, zdarza się wpły* 
wanie władz kolejowych na należenie pracowni- 
ka do tego czy innego związku. Mamy fakty, że 
przysposobienia wojskowe kolejarzy było użyte 

DO AKCJI WYBORCZEJ DLA 

Jest powszechną opinia, że w okresie wyborów 
dzialacze BB jeździli pierwszą klasą, niewiadoma 
na podstawie jakich legitymacyj, Mówca zapytuje, 


komisji budżetowej 


dlaczego minister pośpieszył się ze skasowaniem 
legitymacyj poselskich przed faktycziem ogłosze- 
niem rozwiązania Sejmu? Faktów przeniesleń po- 
lityczarych na kolejach było bardzo wiele. Wkoń- 
cu zwraca uwagę na potrzebę wybudowania po* 
Czekalni na dworcu w Wiikowicach—Bystrej. 


Gdpowiedź ministra Kiihna 


Minister na poruszone przez posta Czapisńkiego 
Sprawy oŚwiadcze, że zarzut, jakoby pewne gru- 
py osób korzystały z bezpłatnych biletów jazdy, 
Jest niesluszny; on nikomu takich biletów nie wy” 
dawał. Co do przedwczesnego zniesienia legity- 
macyj poselskich, wydał odnośne rozporządzenie 
po oglcszeniu rozwiązania Sejmu. 

Co do Spraw personalnych, to przenoszenia od- 
bywają się ciągłe. 200 tysięcy pracowników jest 
w wędrówce z jednego miejsca na drugie, Nie de- 
cyduią o tem starostowie, lecz wlaściwie dyrek- 
cie. Co do redukcji, idzie tu o pracowników cza- 
sowych, nie etatowych. — Wobec spadku ruchu 
trzeba będzie zmniejszyć pracowuików czasowych 
dziermie płatnych. Gdyby konieczność zmusiła do 
pewnych redukcyj, nie będzie to m.ato me jwspól- 
nego z komercjańizacją kolei. 

Posel Czapliński: Narazie więc żadna redukcja 
nie jest przewidziana? 

: Tak jest! Od dwóch iat sprawa nort- 
malnych urlopów jest załatwiona, sprawy awan- 
sów jeszcze dokladnie nie rozpatrzy, ałe nie przy 
puszcza, aby dotyczyło to wstrzymania awansów 
we wszystkich katezorjach. — Zamiaru obniżenia 
płac ani też dla tej sprawy niema. Wypiata 
reszty dodatku mieszkamiowego zależna jest od 
ogólnego stanu gospodarczego. — Co do kontroli 
Związków, podlegają %j wszystkie bez różnicy 


zabarwienia. 
DALSZA DYSKUSJA 
osel Chądzyński (ChD) stwierdza. że sytuacja 
kolei wskutek kryzysu gospodarczego staje się 
ciężką. Mówca robi zarzuty co do wydzierżawie- 
nia kole! węgłowej, warunki są bardzo ciężko, 
Dluższe wywody mówca poświęcił akch sanecji 
wśród kolejarzy. W tych wypadkach władze ko” 
lejowe zajmują stanowisko przychylne dła jednej 
partji. 
Dalsi mówcy podnieśli szereg zastrzeżeń prze- 
ciw wydzierżawiemiu kolei Górny Śląsk—Gdynia. 


PPS domaga się przyspieszenia 
obrad nad sprawą bezrobocia 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 10 stycznia. 
Prezydjum ZPPS wystosowała do marszałka 
Sejmu nasiępujące pismo: 
Posłowie socjalistyczni zgłosili na ostatniem 
posiedzeniu Sejmu wniosek w sprawie bezrobo- 
cia, który został odesłany do komisji ochrony 


Sprawa wydzierżawienia 


(Telejonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 10 stycznia. 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
skarbowej pod przewodnictwem pos. Krzyżanow- 
skiego pos. Gliński (BB) reierował sprawę wy- 
fdzierżawienia monopolu zapałczanego i pożyczki 
od trustu szwedzkiego, Referent ułatwil sobie 


pracy. Bezrobocie osiągnęło rozmiary ogromne, 
w szeregu miejscowości położenia bezrobotnych 
staje się kałastrofalne. Rozpatrzenie wniosku i 
wogóle zagadnienia bezrobocia jest w tych wa- 
runkach rzeczą niezmiernie pilną. Mam zaszczyt 
zwrócić się do p. marszaika imieniem ZPPS o 
zwołanie najrychiejsze komisji ochrony pracy, 
Przewodniczący ZIPPS  Niedziałkowski. 


monopolu zapałczanego 


sprawę, wyjaśniając, że podrożenie zapałek ob- 
ciąży rodziny „tylko“ kwotą 45 groszy. 
Pos. tow. Zaremba podkreślił, że podwyżka cen 
zapałek jest owym pośrednim, 
Minister Matuszewski w dłuższem przemówie- 
biu bronił przedłożenie. 
—000— 


Plebiscyt w sprawie rozbrojenia 


ZAMIAST ROZBROJENIA — UZBROJENIE ROZBROJONYCH 


Kolonia, 10 stycznia. Nawiązując do bezawoc- j 
"nych obrad przygotowawczej komisji rozbrojenio- 
wej „Koelnische Zellung" w artykuie zatytuło- 
wanym „Zapytajcie się narodów w sprawie raz- 
brojenia!* pisze: „Zanim zbierze się Światowa 
konferencja rozbrojentowa, mus) być jasno posta- 
wiona kwestja, Jak zapatrują się masy narodów 
na sprawę rozbrojenia. Czy nie byloby wskazane, 
by na nadchodzącej sesji Rady Ligi delegat nie- 
miecki dr. Curtius postawił wniosek na przepro- 
wadzenie tego rodzaju płebiscytu? Rada Ligi mia- 
łaby mażność wypowiedzenia się w tej sprawie i 
w razie potrzeby wtworzenia komisji, któraby na- 
stępnie na wrześniowcm zgromadzeniu Ligi przed- 
łożyła dokładne plany przeprowadzenia akcji w 
poszczególnych krajach. Wynik takiego plebiscy- 
tu byłby najlepszą podstawą rozbrojenia, a rządy 
szczególnych państw poznałyby wolę wlasnych 
innych narodów w sprawie rozbrojenia. Oczy- 
ście akcja ta nairafilaby na wielkie trudności, 
one specjalnie ze strony przemyslu wojen- 


mezo, ale te trudności nie powinny mikogo zrażać; 
cel jest tak doniosły. że warta poświęcić mu wie- 
le pracy. Ale czy mężowle stanu państw nieroz- 
brojonych będą mieli na tyle odwagi, aby zapytali 
© zdanie swych narodów? Projekt może być u- 
wieńczony powodzeniem, o ile mężowie stanu 0- 
każą swoją odwagę, nie przyniesie natomiast o- 
czekiwanego wyniku, to przynajmniej cliętne do 
rozbrojenia narody poznają zamiary innych naro- 
dów. Sprawa musi być postawicna jasio, Rządy 
wszystkich państw zmuszone będą stanąć naprze- 
ciw rzeczywistości realnej: nie można na dłuższą 
metę zmuszać da rozbrojenia jednej grupy państw, 
podczas zdy inna się zbroi. Przymus taki przy- 
niesie z czasem odruch: dozbrojenie państw przy- 
musowo rozbrojonych. co oznaczałoby koniec Li- 
gi narodów". 
PRASA FRANCUSKA ODPOWIADA: 
PIĘŚCIĄ W STÓŁ 

Paryż, 10 stycznia. W sprawie arlykułu „Koel- 

nische Zig. pisze „Oeuvre“, że międzynarodowa 


z 
współpraca w łonie Ligi narodów wymaga innega 


l] 


tonu. niż go przyjął wymieniony dziennik niemiec= 
ki Jeżeli ktoś, żądając czegoś, bije pięścią w stół 
naraża się na również szorstką odpowiedź, nic- 
przynoszącą nigdy spodzicwanych owoców. — 
„Journal“ oświadcza, że rząd Rzeszy nigdy je- 
szcze nie wyrazu swych zannarów wobec państw 
zwycięskich w sposób tak jasny į wyraźny, Kwe 
stia jednak, czy faktycznie Curhus przedłoży po- 
dobny wniosek Lidze narodów. 


TELEGRAMY 


SEJM ZWOŁANY NA 13 BM, 


Wanzzwą 17 donsa (etc. wi. „Naprzodi. 
Na porządku dziennym najbliższego pestodzenia 
Sejmu, które odbędzie się dnia 13 bm, o godz. 5 
popołudniu, znajduje się I. czytanio całego szere- 
gu projostów ustaw, m. in. projektu ratyfikacji u- 
mowy zaspodarczej między Polską a Niemcami, 
podpisanej 17 marca 19%0 r. I. czytanie projektu 
ustawy a kredytach dodatkowych na fundrsz bez- 
robocia za czas od 7 kwietnia 1930 do 31 marca 
1931, A R reS Trybunału Sta- 
nu oraz wyi członków. i 2 zastępców, komisji 
kontroli długów państwa. "Poda, ogni 


KOMISJE SENAOKTE 


Warszawa, 10 stycznia (telef. wł. „Na y 
í wł. „Naprzodu“). 
Dziś odbyło się posiedzenie koinisji administra- 
Ek kj Senatu, Zagail marszałek Se- 
na! aczkiewicz, przewodnicząc, 
BR Romana (BB), PE 
en. Dabsid (BB) zapytuje, czy przedstawicie- 
KFie cheg wziąć udział w prezydjim ko- 
Przedstawiciele prawicy 1 lewicy oświadczył, 
ze na miejsca w prezydjum komisji nie rełlokówją. 
Przewodniczący podal do wiadomości, że wpły- 
nal wniosck klubu ukraińskiego i innych klnbów 


w sprawie „pacyfikacji Malopotski wschodniej", 
Referat nad tem wnioskami przydzielono sel. 


LOTNICY POLSCY ARESZTOWANI 
W NIEMCZECH 

Bertin, 10 styczila. Pod Opolem wylądowały 
wczora! dwa polskie samoloty wojskowe. Lotnicy 
zostali aresztowani. Trzeci aparat polski wylądo” 
wał na terenie niemieckim w pobliżu Rostkowic. 
Gdy lotnik dowiedział się od nadbiegłych wieśnia- 
ków, że znajduje się na ierenie niemieckim od'o- 
ciał szybko | wylądewał następnie na torenie Pois 
ski, w odłegłości kilkuset metrów od granicy nie- 
mieckiej. Z powodu tych wypadków rząd niemiec- 
ki polecH dziś posławi niemieckiemu w Warsza” 
wie założyć energiczny protest. Rząd niemiecki 
zastrzega sobe dalsze kroki w zaleźności od wy- 
niku prowadzonych dochodzeń. Jak z Opola dono- 
szą przesiuchanie przytrzymanych iam lotników 
polskich zostaio dziś zakończone. Pozostawiono 
ich jeszcze w areszcie policyjnym. Samolotów 
strzeże oddzial wojskowy. Decyzja ©o do wyda- 
nia aparatów rozważana jest przez władze wej 
skowe, Jeden z pilotów, mówiących pa niemiecki, 
podał, że nazywa się Hugo Wol, urodził się w r. 
18%, w powiecie bytomskim i swego czasu służył 
w armii niemieckiej. Zeznaje, że jest zawodrewym 
sierżaniem d ugiego piatku lotniczego, stacjonowa- 
nego w Krakowie. 


NAWET KONSERWATYSTA!... 


Londyn, 10 stycztia. Konse: watywny poseł Izby 
gimn Cazalet, który obecnie powrócił do Londy- 
nu z podróży informacyjnej po polskim Śląskn, 
opisuje swoje wrażenia w „Tiinesie* w sposób na- 
stępujący: „Nie wega najmniejszej wątpliwości, że 
t. zw. powslańcy zórmośląscy swoją zbytnią £or- 
liwością źle przysłużyji się rządowi polskiemu. 
Niema ież żadne! wątpliwości, że organizacja la 
dopuściła się ciężkicji nareszeń praw mniejszości 
narodowej przez nszkadzenie własności ję Czyn- 
no zniewagi, dokonane na poszczególnych o“ 
sobach w tym celu, aby wyborców niemieckich 
steroryzować., Można przytaczać nsprawiediiwie- 
nia i kontroskarżenia, jednak rzeczywistości po- 
twierdzonej przez świadków bezstronnych nie mo 
żna zaprzeczyć, Nio wiemy jeszcze, jaka kara 
spotkała osoby odpowiedzialne, ośmielamy się 
jednak zauważyć, że energiczne i odpowiednie 
kroki rządu polskiego w tym kierunku uczyniłyby 
wiele, aby tę pożałowania zgodną sprawę usiinąć 
z powierzchni ziemskiej“, Na zakończenie dzien- 
nik pisze: „Podczas zbliżającej się sesji Rady Ligi 
Polską będzie miała sposobność okazać swoją l0- 
jalność wobec postanowień Ligi Naredów ł ckaza$ 
szczerość prze; zadowalające rozwiązanie prable=, 
mu mniejszośowego. Rzeicini przyjacięje ŻYĆ 
Boisco, aby to uczynił 
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Coraz gorzej na froncie robotniczym 


300 tysięcy bezrobolnych — do marca jeszcze 
będzie więcej — nie jest widocznie wystarczają- 
cem pognębieniem klasy robotniczej. Frzemysłow 
cy ze swej strony robią wszyslko, aby liczbę tę 
powiększyć, rząd zaś zajął wygodne i intrałne sta- 
nowisko, że tzw. sezonowi nie otrzymają zasił- 
ków: 

Zdawałoby się, że gorzej już chyba być nie 
może. 300 tysięcy bezrobotnych, z rodzinami gtu- 
bo powyżej miljona ludzi, skazanych na ostatnią 
nędzę podczas zimy — co to obchodzi przemy- 
słowców i co się a lo trapi rząd, który ina inne 
rzeczy na glowie niż opiekę nad ludźmi pracy, 
którzy utrzymują państwo? Jeszcze nędza nie da- 
szla wedle opinji „opiekunów“ i „pracodawców“ 
do najwyższego stopnia, można ją jeszcze spotę- 
gować. I lo się z każdym dniem robi. 

(Przemysł hutniczy na Górnym śląsku posta- 
nawił wydalić pięć tysięcy ludzi z pracy. Rząd 
dla zatrudnienia hul zrobil większe zamówienia 
na szyny itd, ale przemysłowcy mimo to narze- 
kają na brak zamówień — 5.000 robotników ma 
pójść na bruk: 

W „hucie pokoju“ na pierwszą „transzę* ma 
pójść 544 robolników, w fabryce w Chorzowie 500, 
w innych przedsiębiorsiwach odpowiednia liczba. 
Interwencje nic nie pomagają: przemysłowcy bi- 
i w swoje „prawo“, oni są panami w fabry- 
kach. 


Związek przemysłowców włókienniczych w To- 
maszowie wypowiedział Związkom robotniczym 
dotychczas obowiązującą umowę cennikową i za- 
proponował obniżenie stawek zarobków robotni- 
czych od 15 do 20 procent, Związki robalnicze od- 


do swych central w Łodzi o podjęcie kroków w 
ministerstwie pracy, celem skłonienia przemy- 
słowców do zaniechania rozpoczęcia akcji ob- 
niżenia zarobków. 

Jednocześnie Związki robolnicze łódzkie zawia- 
domione zostały, że również przenjyslowcy w Zgie 
rzu wypowiedzieli dolychczasową umowę cenni- 
kową i postanowili obniżyć sławki zarobkowe o 
25 procent. Wobec lego łódzkie Związki robotni- 
cze przemyslu włókienniczego rozpoczną łącznie 
akcję przeciwko obniżeniu płac roholniczych w 
1ódzkim okręgu przemysłowym. 


Takiegame wiadomości nadchodzą z bialskiego | 


i białoslackiego okręgu przemysłowego. Przemy- 
słowcy wszędzie spekulują na ło, że robotnicy 
pod grozą bszrobocia przyjmą obniżkę płac, aby 
bodaj coś zarobić i nie być — w najlepszym razie 
— skazanym na „zasiłki”. Spekulacja na nędzy 
robotniczej — oto ma być „ralunek* w czasie 
przesilenia gospodarczego, które robolników ciężej 
' dotyka niż kapitalistów. Ci mogą przeczekać cięż- 
kie czasy, a robotnicy? Niech się ugną, niech się 
| załami. będą inni, połulniejsi, 


| propczycję przemysłowców i zwróciły się 
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Do nabycia we wszystkich filjachi zastępsia 


Kwestja „delcredere“ na zgromadzeniu 


agentów i 

W dniu 25 grudnia 1930 zwołał krakowski ode 
dzia] Związku zawadowego agentów i wojaże- 
rów R. P. wielkie zgromadzenie czionków poświe- 
«une sprawie delcredere, Delcredere tj. odpowie- 
dzialność agenta za straty firmy powstałe z nje- 


wypłacalności klienta, w zasadzie nieetyczna į ab- | 


urdalna, slala się w ostatnich czasach ciężkiego 
rzesiienia gcspadarczego ula tej kategorii pra- 
wników w haudlu i przemyśle plagą niszczącą 


wojażerów 


| w spągób kdtastrolalny ich pozycię życiową, co 
wywołało estałnio żywioławą akcję przeciwka 
| tej przeslarzalci formie zabezpieczénią, do jakie” 


ga przed wojną zobowiązani byli tylko komisanci 


pewnych firm, którym ane powierzyły sprzedaż | 


| swoich wyrobów na wlasny rachunek j temsa- 
| mem na właśne ryzyko. Byli onm wystawcaini 

faktur, 2 fabryka nie miala styczności z klientem. 
i w obecnym okresic kryzysu de- 


1 Fala upadlo 
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Z życia robotniczego 


ZGROMADZENIE GÓRNIKÓW W BOCHNI 


Podobnie jak w Wieliczce, sanatorzy bocheńscy 
próbują rozbijać klasowe organizacje zawodowe. 
Prowodyrem tej akcji jest szlygar Greniuch, brat” 
nia dusza wielickiezo Kolasy. Pan ten mając po 
parcie „wysoklch czynników” į nadzieję otrzy” 
mania nagrody od bebechów slara się rozmaitemi 
sposobami rozbić oddzial Związku górników w 
Bochni. Mimo jednak gorliwości nie osiągną! Gre- 
niuch i jego przyjaciele żadnycli rezultatów, chy” 
ba ten jeden, że górnicy jeszcze silniej zęspolih sia 
ze swą organizacją. 

„We wiorek 6 bm. odbyło się zgromadzenie gór- 
mków. Sala domu robotniczego zapelnila się licz 
nie przybylłymi górnikami. 

Na wstępie tow. Walas złożył sprawozdanie z 
konierencii wielickiej oraz działalności oddzialu. 

Nasiępnie Sytuację gospodarczą i polityczną 
przedstawił w dłuższem przemówieniu tow. dr. 
Szumski. Mówca wskazał na konieczność wzmoc* 
nienia szeregów organizacji zawodowej, bo tylko 
tą drogą klasa pracująca może zapewnić, sobie 
zwycięstwo. 

Zkolej zabrał głos delegat Centralnego Związku 
Górników tow. Jura, który omówił sprawy gár“ 
nicze w związku z obecną sytuacją w przemyśle 
górniczym. 

W uchwalonej rezolucji zebrani górnicy z obu» 
rzeniem protestują przeciw hańbie Brześcia j od- 
powledzłatność za ło składają na cały obáv sana- 
cylny. W dalszym ciągu rezolucja wyraża hołd 
prolescrom Uniwersyletu Jaglellojskicgo za ich 
wystąpienie w sprawie brzeskiej. 

W końcu górnicy oświadczają, że wiernie stoją 
w szeregach Centralnego Związku Górników i nie 
pozwolą na rozbijanie organizacji, 

Ze śpiewem Czerwonego Sztandaru rozeszli się 
górnicy do domów. 

Zgromadzenie niedzielne wykazało niezbicie, że 
niecna robota rozbijacka bebechów nie wyda żad- 
nycli skutków. 


ŁAMANIE PRAWA W RAFINERJI 
W LIMANOWEJ 

W miejscowci rafinerii naity firmy T-wa „La- 
manpowa" jest dyrektorem Francuz p. Muller, któ- 
ły nie moźc się przyzwyczaić do szanowania poļ* 
skich ustąw socjalnych. Robotnicy potrafią się ja- 
koś obronić ! zmusić p. Mullera do szanowania 
prawa, ale w gorszem położeniu znajdują się u= 
rzędnicy. Od dawna wielu urzędników pracuje po 
10 i więcej godzin dziengle, za które to godziny 
dyrekcja wie płaci a dla zabezpieczenia się przed 
skargą sądową, podsuncła urzędnikom do podpi- 
sania oświadczenia, w których się zrzekają wy* 
nagrodzenia za pracę w godzinach nadliczbowych. 
Urzęduicy oświadczenie takie podpisali w abawie 
utraty posad, tembardziej, że jednemu z nich 
wręcz powiedziano, że w razle odmowy podpi- 
su może się to katastrofalnie dla niego skończyć, 

W obchodzeniu prawa dzielnie pomagają p Mul- 
lerowi p. Wita i Lubuś, aczkolwiek sami są także 
urzędnikami. (Zacni koledzy). 

To też urzędnicy powinni iaknajrychlej zorga- 
nizować się w Związku pracowników przem. naf- 
towego, oraz winni osobnemi oświadczeniami coi- 
mać podpisy na dotychczasowych deklaracjach. 

A p. Milllerowi przypominamy, że niedawno w 
Toruniu dyrektor cukrowni Chelmtze p. Lange zo- 
stał przez Sąd skazany na 3 mies, aresztu za zmu- 
szanie pracowników do pracy w godzinach nad- 
liczbowych i za zmuszanie pracowników do zrze- 
kania się pretensji za pracę w godzinach nadjicz- 
bowych. Urzędnik, 


prowadziła do ogromnych strat materialnych a- 
gentów i wojażerów. których wynagrodzenie 
składa się bądź ze stałej gaży, bądż też z pewnei 
prowizji, a którzy mimo swego stosunku pracy do 
swoich firm jako urzędnicy — podróżujący, wy” 
konywujący swoje czynności na polecenie į z u- 
powaźniema swoich mocodawców, na ich tachu“ 
nek į ryzyko, zmuszeni są jednak do partycypo- 
wanja w stratach lirmy z tytułu upadłości lub pro- 
testów wekslowych, nieraz do pelnych 100%. Na 
onegdajszem zgromadzeniu naradzang się nad 
środkami lakie należy podjąć celem jaknajszyb= 
szego i. ostatecznego zlikwidowania systemu del- 
crederowcgo, który jak gangrena ciąży na agen- 
tach i wojażerach. 

Delcrecere żądana jest nietylko we formie „kau= 
ch gotówkowej", ale też zabezpieczenia hipalecz= 
nego, a nawet bankowego. Waojażerowie podró” 
żuiący przeważnie na wlasny koszt, (przed wnjną 
otrzymywali oni gażę i djety pedróży) po pew- 
nym czasie tracą cale złożone zabepicczenie a 
gdy takowe nie wystarcza, stają się dłużnikami 


10 


swoich firm, stąd też częste konflikty i rzekome 
„malwersacje" kończące się zwykle złamaniem 
całej rodziny tak materiałnie jak i moralnie. Pro- 
wizja wystarczająca w najlepszym wypadku na 
Powolne i marne wegetowanie nigdy nie pokrywa 
poniesionych szkód agenta." 

Zebranie odbywało się pod hasłem: „Nie wolno 
przyjmować posady agenta i wojażera z dekre- 
dere“, a tam gdzie ona już istnieje należy bez- 
względnie żądać jej usunięcia. W tym kierunku 
wyszla inicjatywa, której akcja prowadzona ma 
być we wszystkich oddziałach związku i obowią- 
zuje każdego członka związku na całym terenie 
państwa. W porozumieniu z zarządem głównym 
związku w Warszawie, podobne uchwały zapaść 
mają na zebraniach wszystkich oddziałów związ! 
kowych w tym celu specjalnie zwoływanych. 

Zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie rezolucje 
protestujące przeciw narzucaniu agentom i wo* 
jażerom systemu delcredere, oraz postanawiają- 
ce wykluczyć każdego członka związku, któryby 
po powyźszej uchwale udzielił delcredere. 


Zwiazki I zoromadzenia 


ZGROMADZENIE W PODGÓRZU. W ponte- 
dzialek 12 stycznia w Domu tramwajarzy plac 
Serkowskiego 7 o godzinie 6 wieczór odbędzie się 
zebranie dyskusyjne na temat: 1) jaką taktykę za- 
stosują PPS i Związki zawodowe po ostatnich 
wyborach do parlamentu, 2) wnioski i rezolucje. 
Q liczny udział uprasza towarzyszów, członków 
organizacyj zawodowych, oraz sympatyków 

Komitet dzielnicowy PPS. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PIEKAR. 
SKICH Ii II GRUPY odbędzie się w niedzielę 11 
bm. o godzinie 10 rano przy w. Dunaiewskiego 5 
I] piętro. Sprawa groźby obniżenia płac, Jawcie 
się jak najliczniej! 

ZGROMADZENIE MALARZY, LAKIERNIKÓW 
I POKOSTNIKÓW odbędzie się w niedzielę 11 
b. m. o godzinie 10 przedpołudniem w sali Domu 
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Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 II p. Na 
porządku dziennym: sprawy zawddowe i akcja 
pomocy dla bezrobotnych. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ODZIEŻO- 
WYCH odbędzie się w poniedziałek 12 stycznia © 
godzinie 7 wieczorem przy ul. Dunaiewskiego 5, 
di piętro. Sprawy bardzo ważne. Uprasza się o 
punktualne przybycie. 

CZŁONKÓW KOMITETU ZABAWY SYLWE- 
STROWEJ uprasza się o przybycie na posiedze- 
nie we wtorek 13 bm. o godz. 6'30 wieczór w biu- 
rze Rady związków zawodowych, ul. Dumajow- 
skiego 5 III p. 

KOMITET PPS DZIELN, Ii IV (ŚRÓDMIEŚCIE 
1 PIASEK) urządza we Środę 14 bm. o godz. 6'30 
wiecz. w sali Związków zawodowych (ul. Dima- 
jewskiego 5) I zebranie dyskusyjne pt. „Obecna 
polityka partji*. Referent tow. Feliks Gross, Wstęp 
dla członków i wprowadzonych gości. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Niedziela popołudniu: „Betleem Polskie" (ceny naj- 
niższe); wieczorem „Ciotka Karola“, 
Poniedziałek: „Klub kawalerów" (przedst. popu- 
Jarne — ceny zniżone). 


Wtorek: „Ciotka Karola". 
Środa: „Roxy* (przedst. popułame — ceny zni- 
żone). 
BAGATELA 
Cod i! „Czyście już widzieli Ziłę w Baga- 


te 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A-B 39) 
Początek o zodzinie 7 wieczorem. 
Poniedziałek: Dr. Oito Schneid (Wiedeń): Matar- 
stwo gslatniej doby (w jęz. niem.)-z obrazami 
świetlnemi. 
Wtorek: Prof. Dr. Michał Friedlaender: Wycho- 
wanie dziecka w szkole | w domu. 


(SZYBY OKIENNE 


poleca oraz wykonnje sig 
wszelkie roboty szklarskie 


$.FINKELSTEIN 


Kraków, ul. św. Krzyża A 
Telefonu 128-05, 1450 


Yarcela 300 sążni 


10 dolarów eążeń, ki ulicy 
Litewakiej, sprzedam. Wiąda- 
mość w składzie skór Pal- 
czewskiego, Kraków, ulica 
Długa 67. Talefon Ne. 155-88. 


ZGUBIONĄ książeczkę woj- 
skową, wystawioną przea P. 
K. U. raków, na unzwlsko | ijjęgafnia sig zaqubiozą kalażęczk: 

b. Nisko, Skoczylas 
zarieszkały Rudnik n/S, 


lzrael leinzAhler, rok 1906, 
nalewaźnia Reece 
i pokoja 


im ble; 


| nawoczsśnie wykonana 
i najtaniej 

|| „Specjalność: 
|| Sławkowska 12. 


aa 
przedpok. 


Ja wystepuja 
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Wszelkie przybory marclaretla 

Plerkszorzęćnaj Jakofc! poleca 


22, TECHNOTARG 


Kraków, klawkęwaka L. 14, 


S0. 

| 

3 LEON STEINBERG inieważnia 

zgubioną isiążecekę wojuko- 

wa, wystawioną przez È, K. 
U. Kraków-miasto. 


„NA PRZOD” — Nr 8 Niedziela 11 stycznia 1931 


Środa: Red, Jan Larkau: Dlaczego tyle mal- 
żeństw jest nieszczęśliwych, 
KINOTEATRY. 
„Janko Muzykant". 


Dom żolnierza: „lała sonata", 
Muzeum: „Ochotnik”. 
Sztuka: „Parada Paramoumtu", 
Uciecha: „Cilly“, 
Wanda: „Królowie mody“. 
Warszawa; „Nibelunzi”. 
RADJO KRAKOWSKIE 
Niedziela 11 stycrnia 

10.15: Nabożeństwo z Wina 11.58: Sygral czas, 

heimat, kominikal meteorologiczny. 13.15: Poranek wa- 


znerowsk|i z Fakarmonji warszawskiej, 14,00: Pogadan= 
ki dła.roluików z muzyką. 15.40: Program dla dzieci 
siarszych. 16.00: Odczył: „Rzeżblarz IRzOstowkaAśki — 


i „Ślgapur, brama daiokiego 
"— wyzlosi poł. dr. M, Siedlecki 1655: 
oton, 17 15: Wiadomości przyjemne | pożyteczue. 
j15: Koncert pohcyjnej orkiestry z Warszawy, 18.40: 
Międzywarodowe zawody pływackie w krakowskiej 
YMCA. 19.00: Rozinakości, kogminikaty. 19.25: Peljeton 
z Warszawy: „Chłopski rozum” 1940: Gramofon. 20.00: 
Słuchowisko z Warszawy: „Jak Szymon Chrząszcz 
wesuło się ożenii' K Makvszyńskiego. 20.30: Recital 
skrzypcowy z Warszawy. 21.01: Kwadrans literacki z 
Warszawy, 21.25; Muzyka popularna z Warszawy. — 
22.00: Feljeton z Warszawy. 22.15: Arle oporowe z 
Warszawy. 22.50: Komunikaty : muzyka taneczna. 
Posdodułałek 12 stycznia 

1140; PAT. 11.58: Sygnał czasu, kojnał. 12,10: Gra- 
molon, 13:10: Komansikat meteorologiczny. 15.00; Ko- 
minskat gospodarczy. 15.50: Lekcja francuskiego z War 
szawy. 16.15: Program dla dzieci. 16,45: Gramoton. 


17.15: Odczyt z Warszawy: „Najwięksi konsumenci W. 


świecie zwierzęcym". 17.45: Mvzyka lekka. 13,45: Roze 
makos, komunikaty, 19.10: Skrzynka | gleida rolntcza 
z Warszawy. 19.25: Gramofon. 19.40: Dziennik radjo- 
wy. 19.53; Najnowsze wyda twa — dr, Adam Par, 
20.15: Wywiad z K, Bocheń kim, makmritym pływa- 
klem polskkn z Warszawy. 20.30: Gramofon. 22.00; Pe- 
betoa z Warszawy: „Renier francusłi", 22.15: Qre= 
molon. 22.50: Komunikaty. 2400; Muzyka taneczna, 


OD CESK 
jamo: waw zi 


rabato jubłlawezowego ndziela 
przez miesiąc styczeń 
od cen wnzystkich towarów 


107% 


F. Lubański, Kraków, św. Anny 2. 


wajskkową, wydaną 


przez P, K, (pan, rok 1890, 


wieczorowe, balowe. popołudniowe 
od najwykwintniejszych do najtańszych 


Bom mec W. VOGLER 


Hreków, ulica Fiorfańska L, ið. 
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